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NOWINY CODZIENNE

Harrar w morzu płemteni
Straszliwe zniszczenie sie e bomfcy włoskie

L O N D Y N , 30.3. W cz °ra j samo­
lo ty  w łoskie poddały gw ałtow ne­
mu bombardowaniu H arra r i 
D żidżigę. Bom bardowanie Harra- 
ru rozpoczęło się o godz. 7.30 i 
trwano 2 g °d zin y . W  loc ie  brało 
udział 30 samołotow, które zrzu 
ca ły  bomby zapalające. H arra r 
stoi w  płomieniach. Szp ita l fran ­
cuski, m isja katolicka oraz ko­
ścio ły  koptyjskie m ia ły  ulec 
kompletnemu zniszczeniu.

Sam oloty w łośnic p o jaw iły  się 
zupełnie niespodziewanie, w yw o­
łu jąc panikę wśród ludności, któ 
ra w pośpiechu opuszczała swe

siedziby. Donoszą, że poczta i ra- 
d jostacja zostały całkow icie znisz 
czone, Również w ie lk ie  szkody 
w yrządziło  bombardowanie w  eu 
ropejsk iej d zieln icy miasta. W  
cztery  godziny po rozpoczęciu 
bombardowania H arra r nadal 
stał w  płom ieniach

R ZYM , 30.3. P A T  Komunikat 
w ojenny nr 168: M arszałek Ba­
doglio  te le g ra fu je :

Po zw ycięstw ie w  prow incji 
Sz.re oddzia ły  nasze przekroczyły 
rzekę Takazze i posuwając się na­
przód w  re jon ie  pomiędzy W oł- 
debba i  T ze llem ti dotarły do Ad-

N i SZE ABC

Istotny sens
fg )  Wyniki cyfrowe niedzielnc-

sc głodowania w Niemczech uzna-
"Ł ją  nowy potężny trium f H itle­

ra.
dietek wyborców nie stają- 

cych ao urn. a więc pozostających 
poza nawiasem  życia polityczne- 
go. który w  każdym kraju  obejmu­
je  p iątą  część ogółu albo więcej, 
a  w M tm czech jeszcze w marcu 
1930 prztKraczał 10 proc., już w 
głosowaniach z jesieni 1933 i la-

1934 spadł do 4— 5 proc., teraz 
zas Hie Przewyższa 1 proc. Je s t  to 
Prawdziwy rekord, je śli chodzi o 
mobilizację psychologiczną naro- 
du.

s* osy nieważne czyli opozy­
c ja ?  W chwil,, dojśt ia do władzy 
h iiierjw cy reprezentowali wszy st 

ego 3; . i  p roc- ogółu głosów wy- 
* rczych, co w wybór? ch sprzed 

do Padwyższyło się  wprawdzie 
a( 44,1 proc., ale jeszcze nie s ta ­
nowiło nawet połowy. Po usunię- 
eiu z placu innych stronnictw 

wą równoczesne głosowania z 12
ł>ada 1933 wykazały oponen-
• przy plebiscycie w spraw ie 

rtosunku do Lig, Narodów 5.0
- Z w’ył*0rach do Tteichota- J 

su  3-8 proc.; w plebUcybie zaś ! 
prezydenckim  z sierpnia 1934 ne 
gattw ne ustosunkowanie sie rio 
osoby Hitlera zam anifestow ało 
10.1 proc. głosujących. Można bv 
lo scąd wnosić, że siła oPozyc ji 
chot naogół znikomo słaba, rosła 
jeanuk przy przesuwaniu się  śrud 
ka ciężkości ze spraw  zewnętrz­
nych na wewnętrzne. T era z  Jed- 
nak procent głosów opozycyjnych 
sionnia! do mikroskopijne j cy­
fr y  1.2.

A zatem, znowu trium f. Można­
by wprawdzie wywnioskować 
stąd  ico zresztą w ynikło już i z 
r ham kteru całej propagandy wy­
borcze*), że mimo zapowiedzi kan- 
< ierza iż głosowanie ma wyrazić 
°p m ję  o całej polityce rządu w 
ciągu ostatniego trzechlecia, wy­
borcy mieli jednak na oku jedy­
nie spraw ę N adrenji R efleksja 
ta jednak nie powinna przesła­
niać faktu, że poparcie polityki 
zagranicznej Hitlera przez cały 
naród jest prawdziwie im ponują­
ce.

Ale czy istotne znaczenie głoso­
wania z 29 m arca polega na jego 
* “niuach? Je ś li  je omawiamy, to 
ylko dlatego, że będą obecnie w j- 

jI rywane przez rząd niemiecki ja- 
o walny atut. Jednakże w ustro­

ju  dyktatorskim nie w urnach wy. 
i rizyrh  leży sens istotny głoso. 
* a n  i nawet niemiecka opinja 
^ lity czn a  otwarcie to wyrażała 
w«™ n. H u c z n ie js z ą  było to

,s  °> co się działo w' Niem 
e  W ciągu dwóch tygodni 

( ncea WYborami. które by ty jed- 
itm Pasmem m anifestacyj zorga- 
“■ •* an j ch, w sposób wręcz mi­

strzowski, nigdzie jeszcze dotąd 
takich rozmiarach i w t a k i e j  in­

tensywności nic notowany. 
Rozpalono nastroje zbiorowe do 

ia ośc., wydobyto ze spoR-czen
nei ,?*ax,Inun energji pi.ychicz- 
.. ' szysej, ludzie partji włoży-

i i  i w  j  » *  i*1* "J  * Wr-Zy Wysunęły się roz-
lazdy samego kanclerze z jednego 
.ran c a  państwa na drugi/^będące 
Prawdziwym pochodem trium fal­
nymi przez każde m .asto, oraz ic- 
go przemówienia, w których zaw-

u  oama nuta zasadnicza 
brzm iata: j a i wy, wódz j naród 
— to jedno, cała m oja siła w was, 
a wasza we mnie. Trudno o for-

Niemcy za Hitlerem
Imponujące wyniki propagandy nsrodowo-socjalistycznei

BERLIN , 30.3 A T E . W edług 
dotychczasowych obliczeń, na 
45.408.191 uprawnionych do g lo ­
sowania glosowało 14.932.038, t.j. 
99 proc. L is ta  kanclerza H itle ra  
uzyskała 44.388.146, t. j. 33,79 
proc., g łosu jących  przeciwko 
542.898 t. j. 1,21 proc. W  B erli­
nie oddano głosów  1.512.810.

W  liczb ie tej 1.489.639 padło 
na lis tę  H itlera, a 23.171 było 
nieważnych.

m-
W  poprzednich głosowaniach o 

tym samym charakterze H itle r  
uzyskiwał nieco m niej przytłacza 
.iącą ilość głosów  W ybory do 
Reichstagu w  r. 1933 (po w ystą­
pieniu N iem iec z L ig i  Narodów*) 
dały 95 proc. głosów, a plebiscyt 
po śm ierci H indenburga za odda­
niem w ładzy H itlerow i przyniósł 
mu 88 proc.

B E R L IN , 29.3. O .godzinie 9 te j 
rano otw arto  w  całych Niem czech 
lokale wyborcze, m ieszczące się 
w  kawiarniach, restauracjach, 
.s/kołach . innych budynkach pu­
blicznych. W ybory  do Reichstagu 
są w łaściw ie plebiscytem  —  za 
H itlerem , w zględn ie przeciw  n ie­
mu. Po  spełnionym akcie w ybor­
czym każdemu w yborcy wręczano 
plakietę z napisem „W olność i 
chleb 29 I I I .  3b“ .

B E R I IN , 29.3. W ybory m iaiy 
całkow icie spokoiny prztb*eg. Ha 
sła, pod którem i odbywały się 
dzisiejsze w ybory niem ieckie, o 
kreśliła  zw ięźle  ..Deutsche A llge- 
meine Z tg .'“ : 1) U dzielen ie apro 
baty po lityce suwerenności, któ 
re j uwieńczeniem  było zniesienie 
s tre fy  zdem ilitaryzowanej. 2 ) W y ­
rażenie wdzięczności Kanclerzowi 
za trzy le tn ią  odbudowę Niem iec, 
3) Stw ierdzenie, że ujawniona 
p izez  kanclerza H itlera  wola  po­
koju jest rów nież w olą całego na­
rodu niem ieckiego. 4 ) Yotum zau­
fania dla kanclerza H itlera , które 
umacnia go w  jego  walce dla do 
bra N iem iec.

B E R L IN  30.3. N iem cy z całego 
św iata uczestn iczyli w  wyborach. 
Obywatele Rzeszy z G recji, Szwe­
cji, N o rw eg ji, A lban ji, T u rc ji Ju- 
gos law ji, B u łgarji, Egiptu , M ek­
syku, Stanów Zjednoczonych, 
Gwatem ali, L itw y , Łotwy, Rus 
munji, W łoch  i I lo lan d ji oddali 
swe głosy na stakaeh niem ieckich, 
zakotw iczonych w najb liższych 
portach N iem cy i aryscy głoso­
w ali w* Saarbrucken, austrjaccy i 
szw ajcarscy w  Lindau, Lórraeh  i 
Constanz, czechosłowaccy w  pa­
sie pogranicznym , be lg ijscy  w A - 
kw izgran ie. Z B razy lji, T ien ts iru , 
Singanoore, Moskwy, Szanghaju, 
Pekinu i Dairen nie m ający moż­

ności głosować nadesłali zbioro­
w e adresy hołdownicze.

K o jon ja  niem iecka w  W arsza­
w ie po oddaniu głosów  w  O lszty­
nie, złożyła w ien iec u stóp pom 
nika ku czci poległych w  Hohen- 
stem .

H IT L E R  O D B IE R A  G R A T U ­
L A C J E

B E R L IN . 29 3. W ieczorem , gdy 
stały się w iadom e p ierw sze częś­
ciowe wynik i dzisiejszych wybo­
rów. w  sto licy N iem iec zapano­
wało duże ożyw ienie, potęgujące 
się w  m iarę napływających dal­
szych w yn ików  T łum v berlińczy- 
ków śp;eszyły na W ilhelm splatz, 
przed kancelarję Rzeszy i m in i­
sterstwo propagandy. Głośniki 
rad jow e obw ieszczały co pew ien 
czas wynik i wyborów  z poszczę 
gólnych okręgów*. W iadom ości te 
przyjm uwane były  frenetyeznem i 
oklaskami, gdy zaś speaker ob­
w ieszcza! zniaome z regu ły liczby 
głosów przeciwnych, ' rozlega ły 
się okrzyki dezaprobaty,

W  kancelarji R zeszy z ja w ili się 
w  godzinach w ieczorow ych  wszys­
cy członkowie rządu, składając 
kanclerzow i gratu lacje. P rze je ż ­
dżających ulicami m in istrów  w i­
tano ow acyjn ie. Kanclerz H itle r  
ukazywał się k ilkakrotn ie na bal­
konie w  otoczeniu m in istrów  i 
w7yb itn i(. szych przywódców  par­
tji.

„C A Ł Y  Ś W IA T  M USI S IĘ  
L IC ZYĆ ..."

B E R L IN  30.3. Prasa niemiecka 
zgodnie podkreśla n iebywałą ilość 
głosów*, które opow iedziały się za 
polityką H itlera . A lfred  Rosen­
berg tw ierdzi w  „Voelk iscner Be- 
obachter", że ub. n iedziela w* 
N iem czech udowodniła całemu 
śwuatu, że próby straszenia N ie ­
m iec według metod wersalskich 
lub chęć w n iesien ia w nie nuty 
rozdźwieku, sa ju ż dziś bezow*oc- 
ne. Tw arda jak  stal jednom yśl­
ność 66 m iljonów  N iem ców  stała 
się politycznym  czynnikiem , z 
którym  św iat cały musi się liczyć.

„ A n g r i f f "  w  artykule p. t. 
„N a jw iększe  zwycięstw*o św iata" 
podkreśla, że nie było w h iśtorji

opozycję w  N iem czech, którany 
się u jawniła przy  nadarzającej 
się okazji".

W ed ług „ L ‘O euvre“ , w  berliń ­
skich kolach dyplomatycznych 
panuje przenonanie, że kanclerz 
mus: podtrzym ać nadal w*ytwo­
rzony nastrój wśród ludności 
n iem ieckiej, to też  wkrótce nale­
ży się liczyć  z jakim ś aktem na 
rzecz anschlussu.

Zarówno „O eu vre “  jak  i ..Echo 
de P a r is ", zapow iadaja. że w  w y­
niku zwycięstwa, kanclerz H itle r  
jeszcze z w iększą siłą wystąpi z 
nowemi propozycjam i.

nomyślny wynik. W yn ik  ten poza | na było liczyć  na jakąkolw iek 
aw*ern znaczeniem dla polityk i we­
wnętrznej Rzeszy odbije się, zda­
niem „A n g r if fu " ,  również na po­
lityce zagran icznej.

„ F A R S A "
L O N D Y N , 30. 3. (P A T ) .  Re­

zu ltaty w yborów  niemieckich nie 
spraw iły w  A n g lj i  żadnego w ra­
żenia. Prasa  angielska jedno­
m yślnie podkreśla swoje w ątp li­
wości co do w artości odbytego 
aktu glosowania.

„T im es " oświadcza, że inny re ­
zu ltat nie był w ogóle  możliwy.
Ludziom , znajdu jącym  się poza 
granicam i N iem iec, trudno jes t 
zrozum ieć potrzebę całej te j nro- 
cedury. „W ybory  były fa rsa " —  
oznajm ia „T im es ". „Jako próba 
zau fan ia  narodu do obecnych 
przywódców , akt w yborczy  obcią­
żony był metodą kontroli pań­
stwowej i n iem ożliwością złoże­
nia głosu przeciw  liśc ie  rządo­
w ej. N aw et wstrz; manie się od 
g losowania lub zniszczenie kart­
ki. do głosowania, wym agało «  
tych warunkach nadzw yczajnej 
odw ag i." „T im es " nawołu je H it­
lera, aby po tem nowem wzm oc­
nieniu swego w łasnego prestiżu 
w ew nątrz N iem iec, dowiódł, że 
je s t mężem stanu przez skutecz-' 
ne przyczyn ien ie się do pacyfika- 
c ji Europy.

Berliński korespondent ,,Ti- 
mesLa "  zapow iada jednak, że sta­
nowisko N iem iec będzie bardziej 
n ieprzejednane, an iżeli można 
było się spodziewać.

„W S Z E C H W Ł A D Z A  H IT L E ­
R Y Z M U "

P A R Y Ż , 30. 3 ( P A T ) .  W ynik 
plebiscytu niem ieckiego w yw oła ł 
w* Paryżu  duże w rażenie, jakkol­
w iek  nie był on niespodzianką.
„W yn ik  plebiscytu niem ieckiego 
przekroczył wszystkie dotychcza­
sowo p rzew idyw an ia " —  oświad­
cza Pertinax  w  „Echo de P a r is ".
..Oznacza to, że wszechw ładza re­
żimu h itlerow sk iego nie znajduje 
żadnego oporu w* psychice naro­
du n iem ieck iego".

„M in ą ł ju ż czas —  stw ierdza

d i-A rca i w dniu 10 marca. Po zor­
ganizowaniu służby intendenłuy 
ganizowaniu służby intendentury 
skip' i tubylcze ob jęły  w ostat­
nich dniach dalszą akcję ofen- 
zywną, p rzezw ycięża jąc znaczne 
trudności terenowe i w  dniu 
wczorajszym  po przebyciu niemal 
niedostępnej przełęczy Lemalemo 
za ję ły  m iasto Debarek, g łów ny o- 
srodek p row incji W odżera i cen­
trum handlowe tego rejonu,

W  wykonaniu szerokiego pla­
nu operacyjnego, opracowanego 
przez naczelne dowództwo w  A 
fryce  W schodniej, trzeci korpus, 
k tóry wyruszył ze s tre fy  Fean- 
roa poprzez Samre i T ze lla ń  za- 
ja ł w czora j po wytężonym  m ar­
szu m iejscowość Soko-ta, będącą 
doniosłym punktem węzłowym  dla 
karawan na skrzyżowaniu dróg, 
w iodących do Dessie, Addis-Abe- 
by. okolic jeziora  Tana i Godża- 
mu. Zajęcie Sokoty stanowić bę­
dzie podstaw*ę dla daiszegc posu­
wania się naprzód. O ddzia ły na 
sze dały raz jeszcze dow*ód nie 
dającego się pokonać entuzjazm i; 
i n iezwykłej w*y trwałości. Jes1 
godne specja lnego podkreślenia 
że 4000 żołn ierzy przeniosło nt 
swych barkach na przestrzen i ?.f 
km. poza uzbrojeniem  i ekwipun 
kiem osobistym 60 ton żywności.

Jeden z samolotów na froncie  
erytrejsk im  nie pow róci! do swej 
bazy. W  c ;ągu dnia w czora jszego 
33 aparaty, należące do grupy 
sem alijsk iej, bom bardowały z 
w7idoczną skutecznością Harrar. 
Pom imo gw ałtow nego ognia a rty ­
le r ii p rzeciw lo tn icze j żaden z sa­
molotów* nic został uszkodzony.

ir.ułkę bardziej chw ytającą serca 
j umysły szerokich mas.

Niemej* są dziś jak naładowany 
akumulator, którego energ ja  słu­
żyć będzie do poruszania machi- 
nj- h itleryzm u w  najbliższ>*m o- 
kresie Czy s jtu ac ia  ogolna przed 
staw ia się w7 form ie tak prostej, 
jak to g łosi} napis „W olność i 
ch leb”  na plakietkach, rozdaw a­
nych w jTbnrrom przy odchodzeniu 
od urn —  można m ieć bardzo gru- 
oe wątp liw ości. A le  w  te j chw ili 
„s za ry  człow iek " n iem iecki w ie 
'•zy w  tę form ułkę. A przedew- 

' szystkieni —  w ierzy  coraz bar­
dzie j w  H itle -a . I

I  o to w łaśnie na jbardzie j cho­
dziło.

plebiscytu, którvby dał tak jed- „A m i du Peu p le", —  kiedy moż-

Zagranica o pożyczce
dla F orski

W  prasie zagranicznej zrozu­
miano ostatnie ośw iadczenie p re­
m jera Kośeiałkowskiego w  Sejm ie 
w ten sposób, iż  Polska je s t na 
d iodze oo uzyskania w  najbliż- 
szj-m czasie pożyczki zagran icz­
nej. Dzienniki drukują na ten te­

mat pogłoski, nie dające się skon­
trolować.

W  kolach politycznych  słychać, 
iż gdyby rzeczyw iście  doszło du 
uzyskania pożjrczki, to sesja nad­
zw yczajna S tjm u byłaby zwołana 
w p ierw szej połow7ie czerwca

W Łodzi rozpoczyna się
Wielki proces o zemichy bombowe

Próba uratowania Hauptmanna?
Jeszcze jedne aresztowanie

dom niemanego zabó'cy dziecka Lindbe-gha?
N O W Y  JO k K, 30.3. P A T . W  sce, dzit je  znaleziono, pozosta-

Trenton  w stanie N ew  Jersey, na­
czeln ik bezpieczeństwa publicz­
nego zawiadam ia, iż  aresztowano 
n iejak iego Paw ia  M endla, h. ad­
wokata, skreślonego z lis ty  aaw?o- 
katów  w  Trenton. A resztow anie 
nastąpiło pod zarzutem zam ordo­
wania dziecka Lindbergba.

W endel upewmia rzekomo,  ̂
Hauptrr.an je s t niewónny, tw ie r­
dząc, iż  on sani porwał dziecko 
Lindbergha. które następnie 
przypadkowo zaoiło się. WendM 
zaniósł zw łoki dziecka na ntiej-

w ił rów n ież i kartkę, w  które, 
domagał się okupu. P rz e c zy  jed ­
nakże, jakoby otrzym ał p ien ią­
dze przeznaczone na okup.

W endel był aresztowany w  N o ­
wym Jorku 14 lutego 1936 r. poć 
zarzutem  oszustwa. Prokuratoi 
W ilentz, który przesłuchiwał 
W endla w  w ięzieniu , tw ierdzi, iż  
aresztowany przeczy swym  p ier­
wotnym  zeznaniom, które nnal 
złożyć rzekomo pod p resją  w ładz 
policyjnych.

Organizacja ructiu na kolejach
w okresie świąt W. W.

M in isterstw o Kom unikacji dla 
zachowania porządku na kolejach 
w  okresie  wzm ożonego ruchu 
przedśw iątecznego wprowadzi 
wzorem  św iąt ubiegłych spec ja l­
ne kupony doaawane do biletów  
kolejow ych  na zajm owanie 
m iejsc. Kunony takie zastosowa­
ne będą we w7szvstkich pociągach 
dalekobieżną ch o w iększej f r e ­
kwencji pasażerów i w  pociągach 
kursujących do uzdrowisk.

Kupouj’ p rzy zajm owaniu 
m iejsc obow iązywać będą w  cza­
sie od W ielk iego  Wtorku, dn. 7 
p. m. o godz. 21-ej ao W ie lk ie j 
Soboty, dn 11 kw ietm a o godz: 
18 min. 30. D la zajm owania 
m iejsc wydawane będą kupony 
następujących kolorów : w klasie

1-szej rożowe, w  klasie I I  —  nie­
bieskie, w  klasie I I I  —  białe. W 
pociągach zdążających do K ryn i 
cy i Zakopanego kupony określać 
będa dokładnie numer wagonu 
bezpośredniego. RównocześiG d 'a  
w ygody  publiczności, zastosowa­
ni* bodzie przedsprzedaż b iletów  
kolejowych na 5 ani naprzód, pc- 
cząw szy od dnia G kw ietn ia.

Na aworcti G łównym  w  War 
ssawie uruchomionj ch będzie 12 
kas dla pociągów  dalekobieżnych. 
D yrekcje kolejow e otrzym ały za­
lecenie w prowadzen ie kontroli 
w ejśc iow ej do wagonów w tygod ­
niu przedśw iątecznym  i ustano­
wienia dodatkowych in form ato­

rów  na dworcach.

Ciepło
Wzrost zaclnr.arzeriia

N a wokandzie łódzkiego Sądu 
Okręgow7ego rozpoczyna się w 
nadchodzącą środę, dnia 1 kw iet­
nia, sensacyjny proces o urzą­
dzanie zamachów petardowych na 
sklepy żydowskie. N a  ław ie  o- 
skarżonych zasiądzie 27 osób z 
apl. Siemaszkiem na ezeie, któ­
rzy odpow ;adać m ają z art 166 
i 216 K . K., przew idujących ka­
ry  do 10 la t w ięzien ia  za udział 
w związku m ającym  na edu  
przestępstwa i sprowadzanie nie­

bezpieczeństwa powszechnego 
przez użycie m aterjałów  wybu­
chowych.

Podrzucanie petard, za k ’ ó ie  
odpowdadać ntają oskarżeni, spo­
wodowało zdemolowanie 3 skle­
pów i ciężkie zran ien ie kilku o- 
sób, w  tem 15-letniego chłopca, 
któremu petarda oderw ała  nogę.

Oskarżonych broni m. in. 4 ad­
wokatów warszawskich, którzy 
wyjechali ju ż do Łodzi dla zapo­
znania się z 3ktami sprawy.

W M ałopolsco W schodniej i na 
PodKarpaciu było chmurno i 
miejscami padały w górach desz­
cze, w  pozostałych dzieln icach 
utrzym ywała się jeszcze pogoda 
słoneczna. Tem peratura o goaz. 
14-ej w ynosiła : 4 st. ciepła w* 
Tarnopolu . 6 w  W iln ie , 7 w e Lwo- 
w ie i Gdym, 8 w  Pińsku i Suwał­
kach, 9 w  Brześciu n/B i B iałym ­
stoku, 10 w  Dęblin ie, 11 w Lu b li­
nie i Zakopanem, 12 w  W arsza­
wie, 13 w  Grudziądzu, 14 w  Po­
znaniu i Łodzi, 15 w  Krakow ie, 
16 w  Kahszu, a 17 w  Cieszynie.

Dziś —  na Pomorzu, w* WieJ- 
kopolsce i M aiopolsce —  rankiem 
pochmurno lub chmurno z drob- 
nem: deszczami, w  ciągu dnia ra

chmurzenie m alejące. Słabe w ia­
try  południowe i poludmov.o- 
zachodnie. W  jiozostalych dzie l­
nicach —  n a jp itrw  dość pogod­
nie, potem stopniowy wzrost za­
chmurzenia. Słabe w ia try  poluj- 
n owe i południow7o - wschodnie. 
Po  nocnych przymrozkach, g łów ­
nie na wsch'odzie kraju, dniem 
temperatura do 15 stopni.

Wiceprtm. KwibtkewsK
o b ją ł u rzędow anie

W iceprem ier i m in ister skarbu 
inż. E. Kw iatkow ski po chw ilo­
w ej n iedyspozycji, pow rócił do 
zdrow ia i ob ją ł urzędowanie.



Jaką wartość maią
Propozycje pokojowe Hitlera?

Min. Flandin domaga się kategorycznych oświadczeń
P A R Y Ż , 29. 3 M in. F landin  w y 

głosił w  V eze lay  (w  dep. Yonne) 
przem ówienie, w  którem  poruszył 
zagadnienia po lityk i zagran icz­
nej. F landin  m. in. pow iedzia ł: 
Od czasu, gdy N iem cy za ję ły  zdo- 
m ilitaryzuwaną stre fę , kanclerz 
H itle r  wzm ógł ilość swych prze­
mówień i wezwań, m ających na 
cela poparcie nowego pokoju, ja ­
ki „zam ierza o fia row ać światu, 
jako kom pensatę". Juz ośw iadczy­
łem —  pow iedział F landin  —  w 
im ieniu rządu, że po p rzyw róce­
niu poszanowania prawa m iędzy­
narodowego F ran c ja  przystąpi do 
wszelkich rokowań, mogących 
przyczyn ie się do konsolidacji po­
koju. Można było m ieć nadzieję, 
iż  kanclerz H itle r  w  swych prze­
mówieniach uzupełni swe p ierwot 
ne niejasne propozycje Uczynił 
to jednak tyko co do jednego 
pitnktu, p rzeciw staw ia jąc warto- 
s c i  traktatów  temu, co nazywa 
„żywotnem , wiecznem  prawem 
narodu n iem ieckiego".

—  Zdając sobie sprawę, jak 
słabą jest jego  teza, ustirawiedli- 
w ia jąea  ponowna ókupację stre­
fy  zdem ilitaryzow anej zawarciem  
paktu sowiecko - francuskiego, 
kanclerz H it le r  domaga sie w 
im ieniu swego narodu prawa u- 
rządzenia sw ojego domu, tak jak  
mu się to będzie podobało. W  
swem przem ówieniu w B erlin ie  
H itle r  ośw iadczył: „.Jeżeli inne 
narody trw a ją  przy lite rze  trak­
tatów, ja  upieram się przy w ie ­
czystej moralności, jeże li p rzec iw ­
staw ia ją  nam teksty, przeciw sta­
w ię im w :eczne prawa i w ieczne 
obow iązki mego narodu".

—  Pow sta ją  dwa zapytania^, 
należy je  w yraźn ie wysunąć. 
P ierw sze  zapy tanie zasadnicze 
je s t następujące: Jaką ju tro  hę 
dzic posiadał -wartość jak ikolw iek  
traktat, je że li N iem cy zastrzega­
ją  sobie prawo odrzucenia go w 
im ię „w ieczn e j m oralności i ży- 
w ofneeo prawa narodu niemiec- 
hm go?"

Oto np. sytuacja Belgji. N ie  
zawarła ona żadnego traktatu ze 
Zw iązkiem  Sowieckim , a jednak­
że N iem cy ustosunkowują się do 
B e lg ii, je że li chodzi o traktat lo 
karneński, rów n ież na podstaw ie

„w ieczn ie , żywotnego prawa nie­
m ieck iego".

A  oto drugie zapytan ie: K to 
będzie niezależnym i bezstron­
nym sędzią ju tro  w stosunku do 
nowego traktatu z N iem cam i? 
N arazie  n iew ątp liw ie ze w zg lę ­
dów dyplom atycznych kanelęrz 
H it le r  oświadcza, iż  pragn ie 25 
lat pokoju, a ju tro  być może 
w iecznego pokoju z Francją . I  
poto, by przygotować ten pokój, 
tak pospiesznie uzbraja stre fę  
zdem ilitaryzowaną Przeciw ko ko­
mu te zbrojen ia są wym ierzone, 
d laczego zostały przedsięw zięte?

Jeżeli kanclerz H it le r  szczerze 
pragn e nokoja, konieczne jest, 
by sprecyzował swą myśl, o ile  
chodzi o d e fin ic ję  „żyw otnego 
prawa narodu niem ieckiego i rów  
ności p raw ". M in. F landin  zapy­
tuje, czy wystąpien ie kanclerza 
H itle ra  nie jei^t grą, która ma na 
celu przygotow an ie nowych fak ­
tów  dokonanych j nowych warun­
ków traktatów ? Czy kanclerz H it­
le r  nie zam ierza zakwestjonować 
statutu Gdańska i K ła jpedy? Na 
leży się domagać w yraźnej odpo­
w iedzi na te pytania.

F landin  poruszył szereg innych 
spraw, zdaniem je g o  w ym agają­
cych wyjaśnien ia, m. in sprawę 
kolonij i rew iz ji traktatów , zapy­
tując, jak ich  kulonij będą doma­
ga ły  się N iem cy i kosztem jak ie ­
go kraju zam ierzają zapewnić od­
pływ  nadm iarowi swej ludnuści. 
N ow y  system, proponowany przez 
kanclerza H itlera , m ający na ce- 
Ju nową organ izac ję  pokoju, w  
rzeczyw istości zm ierzałby do lep ­
szego przygotow ania w o jny przez 
bezkarność zapewnioną napast­
nikowi. Charakterystyczne jest, 
iż w  momencie, kiedy kanclerz 
zwraca się z swemi wezwaniam i 
pokojowem i, propaganda narodo­
wo - socja listyczna wzm aga się 
we wszystkich krajach, posiada­
jących  m niejszości niem ieckie.

Jeżeli kanclerz H itle r  —  po­
w iedział F landin  —  je s t  gotów' 
do udzielenia ogólnych w yjaśn ień  
bez zastrzeżeń, nic nie ukrywaiąr, 
niech odpow ie na postaw ione py­
tania nie w form ie niejasnych 
przemów ień, Jecz kategorycznym i 
i dokładnymi ośw iadczeniam i

N ic  nie będzie w  tem , przerznego 
z  honorem i godnością narodu 
niem ieckiego. Europa ma prawo 
w iedzieć, podobnie jak  św iat ca­
ły, czy posiadają realną wartość 
propozycje pokojowe, jak ie  rze­
komo są je j  o fiarow ane.

Zgładzi! wspóSnika
w a l c z ą c  o  m a*ą fek

międzjP. Joze f Jeżak i aplikant W ik­
tor Bauer za iożyli swego czasu* 
spółkę handlową pod firm ą  „O d ­
lew n ia  że laza ". Początkowo f i r ­
ma prosperowała dosKonale i 
wspóln icy dorobili się znacznego 
majatku. Jednak po pewnym  cza 
sie obroty zm alały do minimum 
i w  związku z tem zaczęły pow sta

Reprezentant Łotwy
z  w i z y t a  w  Warszawce

Atak przeciwko frankowi
Rank Francji podwyższył stopę procentową

P A R Y Ż , 29. 3. Ponowne za­
ostrzen ie się sytuacji w alutowej 
budzi poważne zaniepokojenie w 
kulach finansowych francuskich, 
gdzie panuje przekonanie, -ż 
ostatn ie tendencje na g ie łdzie  są 
zw iązane z Tiowym atakiem spe­
kulacji przeciw frankow i, który 
to atak m iał się rozpocząć od roz­
siewania pogłosek na tem at b li­
skiego zakazu wywozu złota. W ia ­
domości te w yw oła ły  naprzód 
zniżkę rent francuskich, którym 
towarzyszyła zwyżka zagran icz­
nych papierów  wartościowych. 
Późn iej analogiczne tendencje 
zaznaczyły się na rynku dew izo­
wym, gdzie kurs franka znacznie 
osłabł w' stosunku do wszystkich1 
innych ważniejszych w:alui. Po ­
zatem w  ciągu ostatnich k.lku dńi 
zaznarzył się poważny odpływ

P o w i ę k s z e n i e
parku  P rask ieg o

M ieszkańcy P rag i zab iega ją  o 
poszerzenie parku Praskiego. 
Park  ten jes t obecnie uszczuplo­
ny z jednej strony przez ogród 
Zoologiczny, z drugiej zuś przez 
tereny w ydzierżaw ione pod Luna 
park. Obok tego parku znajdu je 
się jednak dośw iadczalny ogród 
wydziału  ogrodn ictw a zarządu 
miasta. Ogród ten posiada po­
w ierzchn ię 2U hektarów i położo­
ny jes t w’ zdrowszej, bo wyższej 
części parku Praskiego. M ianow i­
cie, p rzylega  on do placu św. Flo- 
ljan a  i b iegn ie wzdłuż u licy Ł u ­
kasińskiego. '

Zdaniem m ieszkańców Prag i, 
teren dośw iadczalnego ogrodu 
m iejskiego w in ien  być p izylączo- 
ny do parku Praskiego i udostę­
pniony publiczności. C ześ. do­
św iadczalna ogrodu w inna być 
przeniesiona na P.akowiec. Pozo­
staw ien ie w śródmieściu sto licy 
dużego terenu nieużytecznego dla 
m ieszkańców jest anachronizmem.

ztota. N a  skutek tego Bank 
Francji zmuszony byl zastosować 
klasy.ezny, jakkolw iek ostatnio 
niekoniecznie ze skutkiem stoso­
wany środek zwalczania speku­
lacji, jak im  jes t podwyższenie 
stopy procentowej tz 3%  do 5 % ).

„L e  Tem ps" podkreśla, iż do 
obecnej sytuacji na g ie łdzie  p rzy­
czyn iły  się również w iadom ości o 
trudnym położeniu skarbu i po­
większeniu zadłużenia w bonach 
skarbowych.

„L e  Journnr' pisze, że kola 
giełdow e obaw ia ją  się, żc w zw ią ­
zku z obecną sytuacją m iędzyna­
rodową, ze względu na bezpie­
czeństwo kraju m ógłby być ogło­
szony zakaz wvwozu złota. Tego 
rodzaju zarządzenie wywołałoby 
—  w obecnej sytuacji —  kata­
stro fa lne skutki dla życia ekono­
micznego. W prowadzenie Zakazu 
wywozu złota byłoby pozatem 
wstępem do dewaluacji, spowodo­
wałoby bowiem deprecjację fran ­
ka i wzmogłoby ucieczkę kapita­
łów

W „Journee ln du strie lle " Gig- 
noux, b. doradca finansow y La- 
vala. wym ienia jako oznaki na­
prężenia w ycofyw anie kapitałów 
z Banku F rancji i kas oszi zędno- 
ści oraz spadek rent i papierów  
prccentwych

„Parts  M id i" u w «ża  za objaw 
braku zaufan ia zaiówno odpływ  
kapitałów  z F rancji zagranicę, 
jak  i tezauryzację wewnętrzną, 
którą dziennik oblicza na około 
29 m d j H r a ó w  w banknotach i 15 
m iljardów  franków  w  zlocie.

P A R Y Ż  30. 3. ( P A T )  M inister 
finansów Uegnier zaprzeczył ka­
tegoryczn ie obiegającym  na gieł-

W ezora j rano przybył do W ar­
szawy sekretarz generalny ło tew ­
skiego M Sz. p W ilhelm  Munters 
v/ tow arzystw ie p. A. Kampe, sze­
fa  b iura prasowego. W ra z  z p. 
min Muntersem przybył poseł po] 
ski w  Rydze p. Charwat oraz 
przedstaw iciel polskiego M in. S 
Zagr. p B. Kościałkowaki, który 
pow itał p min. Muntersa na gra­
nicy.

N a dworcu w ita li gościa ło tew ­
skiego: w icem in. spraw  zagr. 
Szembek, poseł łotewski min. W al 
ter? w  otoczeniu członków posel­
stwa, poseł estoński m in, M ar­
kus w  otoczeniu członków posel­
stwa, azef protokułu dyplom aty­
cznego Romer, dyrektor w  Min. 
Spraw Zagr. Kobylański, prezes 
Tow . polsko-łotewskiego sen. Be- 
czkowicz, prezes porozum ienia 
prasowego polsko —  łotewskiego 
red. M. Obarski i przedstaw icie le 
prasy.

Po pow itaniu p min. Munters 
odjechał w  tow arzystw ie p. w ice­
m inistra Szembeka do zarezerw o­
wanych apartam entów.

Sekretarz genera lny łotew ­
skiego M . S. Z. dr. M unters w  go ­
dzinach przedpołudniowych w p i­
sał s ię do księgi aucljencjonalnej 
na Zamku oraz złożył w izy ty : p- 
prem ierow i M. Zyndram  Kościał- 
kowskiemu p. M in. Spraw Zagr. 
J. Beckowi oraz W icem in istrów , 
Spr. Zagr. Szembekowi.

O godz, 13-ej p. M in. Munters 
złożył w ien iec na grob ie N iezna­
nego Żułnierza. Obecni byli w 
cz&sio uroczystości: poseł łotew ­
ski w  W arszaw ie M in. W a lters z 
członkami poselstwa, sze f proto­
kułu dyplom atycznego M in ister­
stwa Spraw  Zagranicznych Ro 
mer, dyrektor M . S. Z Kobylań­
ski. dowódca O. K  W arszaw a 
gen Tro janow sk i oraz komendant 
garnizonu pik Machowicz. W  
czasie uroczystości jako asysta 
wojskowa przed gmachem Szta­
bu G łównego ustaw iła się kompa 
nja choragw iana 3*3 p p, L . Ak. 
z orkiestrą.

W  chw ili składania w ieńca or­
kiestra odegrała  hymny łotewski 
I polski.

Przemyt ludzi do Rosji
A r e s z to w a n ie  32 c z ło n k ó w  bandy

Władze bezpieczeństwa w  W a r­
szawie zlikwidowały w dniach o- 
statnieb szajkę przemytników, 
trudniących się za opłatą, n iele­
galnym przemytem łudzi do Ro­
sji Sow ieckiej. Aresztowano 32

uczestników szajki z je j  hersztem  
W isenbergiem  A W m e m  na cze­
le. G łównych oskarżonych w  licz 
bio 6 osadzono w  w ięzieniu. 
(Is k ra ).

wac n-eporozumiema 
wspólnikam i.

Pew nego dnia Bauera znalezio­
no zastrzelonego przez nieznane­
go sprawcę. Śledztwo stanęło po­
czątkowo przed zagadką, kto 
mógł tego dokonać. Po kilkumie- 
sięcznem dochodzeniu, wyszło na 
jaw , że w  czasie chw ilowego bra­
ku gotówki, Jeżak zarzucił Baue­
row i sprzen iew ierzen ie około 30 
tys. zl., p ien iędzy spółki. Bauer 
kategoryczn ie temu zaprzeczył i 

po naradzie, wspóln icy postano­
w ili oddać sprawę poć rozstrzyg  
n ięcie sądu obvw a tel skiego Tak 
się też stało. Sąd po zbadaniu ca­
łokształtu spraw y orzekł, że 
przedsięb iorstwo należy do .leża­
ka, jednakz' musi on spłacić 
wkład sw ojego wspólnika w  w y­
sokości ?4 000 zł.

B rat Bauera posiadał weksle 
pryw atne z w ystaw ien ia  Jeż a Mi 
na sumę kilkunastu tysięcy zło­
tych. Pon iew aż chciał odsunąć 
od siebie wszystk ie podejrzen lt. 
iż  działa w  zmowie ze swoim bra­
tem, W iktorem , odstąpił weksle 
osobie trzec ie j, która skolei, po 
zaprotestowaniu ich, położyła 
areszt na należności spółki. W  
niedługim  czasie groziła  spółce 
licytac ja . Jezak chcąc uchronić 
przedsięb iorstwo przed licytacją , 
złożył skargę na Bauera o p rzy ­
w łaszczen ie około 40 tys. zl. w  
kasie, k iedy ten był jeszcze 
jec-o wspólnikiem , mimo, że spra­

wa ta, za zgodą obydwu wspólni­
ków, została ju ż rozstrzygn ięta  
przez sąd obywatelski. Jak było 
do przew idzenia, prokuratura 
sprawę tę umorzyła. W niesien ie 
skarg; i pomyślne zakończenie 
je j  dla Bauera, zb iegło się z da­
tą zam ordowania go,

P o lic ja  skierowała uwagę na 
•Jeżaka. K iedy  przybvła do m iesz­
kania, by aresztować go pod za­
rzutem zabójstwa, Jeżak przed 
staw ił sw oje a lib i, iż w  momen­
cie krytycznym  nie opuszczał do­
mu. Ustalono jednakże, łż Jeżak 
kilkakrotnie g roz ił Bauerow i w y ­
m ierzeniem  spraw iedliwości. W y ­
rażał się przytem , że „skończy" 
Bauera. K ied y  zakomunikowano 
Jeżakowi w yn ik i dochodzenia, 
przyznał się do zastrzelen ia Bau­
era. Tłum aczył, iż dokonał zabó j­
stwa w  scysji z Bauerem, w idząc, 
iż ten sięga- ręką do kieszeni. 
Przypuszczał wówczas, że Bauc-r 
chce do n iego strzelić.

Sąd O kręgowy uznał, iż  Jeżak 
z prem edytacją dopuścił się za­
bójstw a Bauera i skazał go na 10 
lat w ięzien ia . P rzeciw ko tentu 
w yrokow i za łoży ł vofum  separa­
tum jeden z sędziów, zasiadają­
cych w  komplecie, uważając, iż 
Jeżaka spotkała zbyt wysoka 
kara

W czora j sprawa była rozpo­
znawana przez Sad Apelacyjny, 
który zm niejszył karę do 6 la t 
w iezien ia.

P r z y g o t o w a n ia  do zb 'ó r k i
N a  K la r  N a p o  i l o w y

Spfanęła wieś DruźyKów
w  powiecie w ło s zc z o w s k im

Odbyło się posiedzenie W ydzia ­
łu W ykonawczego Kom itetu  
zbiórki na „D a r  N arodow y". Na 
posiedzeniu wyłoniono poszczę 
gólnc sekcje oraz omówiono plan 
przeprowadzenia akcji zbiórkowej 
na teren ie stolicy.

Do współpracy z Komitetom 
przystąpiło szereg O rgan izacyj

społecznych, jak  np. Zw iązek T o ­
w arzystw  P rzy ja c ió ł W ie lk ie j 
W arszawy. Zw iązek Pań Domu. 
Bratn ie Pomoce Szkół wyższych 
i t. d. Na szczególne podkreślenie, 
zasługuje w yb itn ie  aktywna po­
moc, okazywana Kom itetow i przez 
o rgan izac je ' akademickie.

y  ------------

klK-ŁCE, SOJL Centrala służby 
śledczej otrzym ała meldunek o 
katastrofa lnym  pożarze, 'jak i na­
w iedzi! dziś Drużyków, powiatu 
wloszczow skiego. Z nieustalonych 
dotąd In zyczyn  wa wsi te j spło­
nęły doszczętnie niemal w szyst­

k ie zabudowania mieszkulne, o- 
bory itp., powodując straty na 
kilkaset tys ięcy złotych.

W  akcji gaszenia pożaru w zię­
ło udział p ieć oddziałów  straży 
ogn iow ej z K ie lc  i innych pobli- 
bliskich miast.

Wielki Tydzień
w  programach radiowych

Nastrój* u r o c z y s t y ,  p o v ’a ż n y ,  nac«= , t j a ,  chron ologicznie  b l iż e j  nieokre- 
c a o w a n y  ro zm y ś lan ie m  o rzeczach j ślona, r o z g r y w a  sie w  k a ż d y m  razie  
w ie lk ich  i g łębokich , z w i ą z a n y  z  m e- w  p ie rw s zy ch  c za s a c h  p o w s t a w a n i a
ly ta c ja m i  W ie lk ie g o  T y go d n ia  

sw ojo  w y r a ź n e  
mach ra d jo w y ch .

D zie je  M ęki  F a ń s k ie j  b y ł y  od c a  
w ien  d a w n a  ź ródtem n a jw z m o ś ie i

nosi fra n c iszk a ń sk ic h  hlasztoróv.  i orzed- 
odbicie w p r o g r a -  s ta w ia  d z ie je  m iłości  i p y c h y  f e u d a l­

n e g o  p ana. D la  ce ló w  s łu c h o w isk o ­
w y c h  w y b r a n e  z o s ta ła  scena p o j a ­
wienia się M a tk i  B o s k ie j  jednem u z

dzie pogłoskom, jakoby rłijd  za- słuchowiskowy z dramatu pisarza

iZych natch nień  w ie lu  k o m p o zy tu  b ra  igzkó w  k la sz to rn y c h .  F r a g m e n t  
rów. P o w s t a ł y  ln c ś m ic r ic ln e  Pabje ,
K a n t a t y  i  O rato r ju ,  w ie le  pleśni k o ś ­
c ie ln y ch ,  l i tu rg ic z n y c h  i p rze z  lud 
śp ie w a n y ch .  D użo z *ych a rcy d z ie ł  
n a d a w a ć  będzie  P o lsk i*  R a d jo  w 
W ie lk im  Tygodniu .

Z  W a r s z a w s k i e g o  Konserw atorj 'um  
M u z y c z n e g o  p rzy n ie s ie  f a l a  ra d jo w a  
a k t  III  ,,1’a r s i f a l a "  -—  m is te r ju m  mu 
z y c zn e g o  W a g n e ra ,  o r a z  „ S t a b a t  
M a t e r "  w ie lk ie g o  w ło sk ie g o  k o m p o ­
zy to ra ,  G. B P e r g o le s i ‘ego. N a d a n e  
będzie p ozate m  „S ie d e m  słów C h r y ­
s t i a n  na K r z y ż u "  m is tr z a  X V I I  w i e ­
ku H e n r y k a  S eh iitzH. P ię k n a  i r  >- 
s p o ty k a n ą  w  s w y m  n a s tro ju  będzie  
a u d y c ja  p a s y jn a ,  t r a n s m ito w a n a  ze 
L w o w a  w  w y k o n a n i a  chóru a lum n ó w  
S cm in a r  jum D u ch o w n e go

W ielk ie  d z ie ło  J ó z e f a  H a y d n a  —
„S ie d e m  słów  C h r y s tu s a  n a  K r z y ż u  
—  w y c in e k  z h isto r j i  o M ęce P a r  - 
sk ie j  w e d łu g  e w a n g e l j i ,  u b ra n y  w  
form ę  m u z y c z n ą  —  do głębi w z r u s z y  
radjosłuchacz^ . N ie  za bra k n ie  r ó w ­
nież w  p ro g ra m a ch  r a d j o w y h  P s a l ­
m ów H a e n d ‘a, u tw ó r  iw  P a le s tr in y ,
G om ółki,  oraz  M otetów d a w n y ch  
m istrzó w  p olskich,  k tó re  w y k o n a  
zn a k o m ity ,  o św-intowej s ła w ie  P o z ­
nański C h ó r  K a te d r a ln y  ks.  dr. C ie -  
burow skiego.

N e  z a k o ń cz e n ie  a u d y r j j  m u z y c z ­
n y c h  o c h a r a k t e r z e  w ie lk o p o stn y m  
rozdzw oni się nad c a łą  P o lsk ą  n ie­
siona fa la m i  eteru ,  prieśfi k r ó l e w ­
sk iego  „ Z y g m u n t a "  w  cza s ie  n ab o­
że ń s tw a  r e z u re k c y jn e g o  z  K a t e d r y  
na  W aw e lu .

W  części  l i te ra c k ie j  p ro g ra m ó w  
ra d jo w y ch  z T y g o d n  a  W ie lk ie g o  n a ­
leży zwrócić  u w a g ę  n a  f r a g m e n t

m ltrza l przeprowadzić dew alua­
c ję  franka, lub przymusową kun 
wersję. M inister stw ierdził, że 
rząd zdecydowany jest bronić 
frar.ka z  i 'd l« energią .

h iszp a ń skie go  E d w a r d a  M arąu in y .  
k tó ry  t r z y k r o tn ie  o trzy m ał n agrod ę  
A k a d e m ji  H iszp ań skie j .  W śród n a ­
grod zon y ch  Sztuk zn a jd u je  się  „ B i a ­
ł y  m n ich"  —  „ S t a r o ś w i e c k a  le gend a  
•’ o b r a z a c h " ,  j a k  głosi  p odtytu ł .  A k -

z „ B fa le g o  M n ich a "  o p rac o w ał  dla 
r ł a j a  dr. S te fa n  K sm a n o w sk i ,  k tó r y  
je s t  jedn ocześn io  t łu m a cze m  u tw o ru  
n a  j ę z y k  pulski.

W W ie lk im  T y g o d n iu  p r z y p a d a  
40u rocznica  urodzin  natch nio n ego  
k a zn o dzie i  P io tr a  S k a r g i  R oczn icę  
tę  z a m ie r z a  u c z c ić  P o lsk ie  R a d jo  o- 
r y g in a in e m  słucho w isk iem  w  o p r a ­
cow aniu  z n a k o m it e g o  p o e ty  S ta n i­
s ła w a  M ita .srewskiego A u d y c j a  l a  
u k a że  w ize ru n ek  p ro ro czego  m ęża ,  
k tó r y  p rze w id z ia ł  d z ie je  p rzy s z ło śc i  
o jc zy zn y ,  g r o m ił  n iek a rn ość  i g r zec h  
jaw ny’ i w s t r z ą s a ł  su m ieniam i s k łó ­
conych w sp ółroda k ów . P o sta ć  P io tr a  

■kargi o d tw o rz y  K a z im ie r z  Ju n osza-  
S tęp ow sk i.  R e ż y s e r j ę  ob ją ł  Leon 
Schiller .  T e a t r  W y o b r a ź n i  n a d a  p o ­
za tem  w  W ie lk im  T y g o d n  a M ister-  
ju m  o M ęc e  P a ń sk ie j ,  z k tó re g o  
f r a g m e n t y  w e d łu g  M ikoła je  z W ilku- 
Wiechą o p ra c o v rał T y m o n -  T er leck i .  
U tw ó r  ten,  p och od zący  z X V I  wieku,  
przez  d w a  stu lec ia  X V l  i X V I I  g r y ­
w a n y  r o k  rocznie  w  C zęstocho w ie,  
te ra z  — po w ie lu  w ie k a c h  rozbrzm i 
na f a la c h  e re m .

Dzieci u s ły s z ą  jedną z n a jp ię k n ie j ­
s z y c h  „L egen d C h r y s tu s o w y c h "  S e l­
m y  L a g e r l ó f f ,  o d tw a r z a ją c ą  cud M a ­
łe go  Je zu sa .

P o zosta łe  a u d y c je  w ok res ie  W iel-  
kiegc T y g o d r i a  za ch o w u ją  c h a r a k t e r  
skupiony, r e l ig i jn y  i  p o w ażn y .

Zgon ży d a
z P rzy ty k ?

VV dniu wczorajszym  w.- szp ita­
lu żydowskim  na Czystem zmarł 
48-łettii Z ys«! M indelbaum, kra­
wiec.

Jest to jedna z o f i . u  rozruchów 
w  Przytyku,

uya?marie cc ttasy
,[Centralne] Targowicy” w Mysłowicach

M YSŁO W IC E ,' 30.3. W  nocy z 
piątku na sobotę w łam ali się nie­
znani sprawcy do budynku „Cen 
tra lnej T a rgow icy " w  M ysłow i­
cach, łomem żelaznym  w yw a lili 
drzw i i dostali się do biura kasy. 

Tu  rozpru ł' kasę ogn iotrw ałą  ra­
kiem systemem fartuszkowym  i 
skradli 200 zł., a nadto kasetkę 
żelazną z zawartością 700 7.1., S00 
zl. znajdu jące si( w  rudclkach z 
cygar, jeden czek na *230 z ł , jeden 
czek na 1200  zł., 200 sztuk weksli 
na 300.000 zł. W łamywacze onu- 
ścill następu i tf budynek Kasy, za­
bierając z sobą żelazną kasetkę, 
którą w  pobliskim  ogrodzie roz 
b ili i porzucili.

Dotąd na ślad sprawców  vła- 
mania n ie natrafiono.

Mtzert s k a z a n y
za p o s ia d a n ie  bron i

Kuratorjum  warszawskiego o 
kręgu szkolnego powiadomione 
zostało przez łódzki sąd staro 
ściński o wypadku skazania ucz­
nia za n ielegalne posiadanie bro 
ni palnej.

U  ucznia klasy 7-mej gim na­
zjum. H arry  Donata, znaleziono 
podczas rew rzji rew o lw er bez 
pozwolenia. Uczeń skazany został 
na “ 0 zł grzyw ny z zam,ana nr 
3 dni aresztu.

Warszawska giełda p er-ena
v / dn iu  30 m arca

D i w i z j  B e l g j a  Sli.SO; H o la n d ia  r e n t a  z ie m sk a  (1.000 zł .)  47.00,
859.75; K o p e n h a g a  117 .50; L o n d y n  
26.31; N o w y  J o rk  ( k a b e l ,  t>.31Vjrt 
Oalo 132,15; P a r y ż  3S.U1, P r a g a  
21.96; S z w a j c a r j a  173 10; Śtokhoim  
135.05.

O b ro ty  d e w iza m i m n ie jsze ;  tenden­
c je  d la  dew iz  n iejednolita.  B a n k n o ­
t y  do larow e w  ob rotach  p ry w a tn y c h  
5.32 ' i  —  5 . 3 3 ' j ;  rubel z ło ty  4.B-. —  
4.85; d o la r  z ło ty  9.06K ; rubel srebr- 
n y  1.35; 100 k o p ie je k  w  bilonie ro ­
sy js k im  0.6G; g r a m  c z y s t e g o  z ło ta  
5.9244. W  obrotach p r y w a tn y c h  m a r ­
ki niem (b a n k n o ty )  135.50; f u n ty  
ang .  ( b a n k n o t y )  26.32.

r a p  K r y  p ro cen to w e:  7 proc poż.
s t a b i l iz a c y jn a  61.23 (odcinki po 509 
doi.) 6! -5.0 ( w  p ro c.) ;  1 p roc. państw-, 
poż. prerr.jowa d o la ro w a  47.25 —  
47.50; 5 proc. k o n w e r s y jn a  60.00;
6 proc. poż. d o la r o w a  72.50; 5 proc. 
poż. k o le jo w a  k o n w e r s y jn a  55 00; 
8 proc, L. Z. B a n k u  gosp. k ra jów .  
94:00; 8 proc. oblig. B an k u  gosp. 
k r a j  83.25; 7 proc. oblig. B a n k u
gosp. k ra j .  83.25; 8 prou. L  Z. B a n ­
ku rolnesro 94.00; 7 proc. L .  Z. l jan k u  
ro lnego 83.25; 8 proc. L. Z. T ow. 
kred. przem . poi funt. 86.50; 4 pół 
proc.  Ł. Z. z ie m s k ie  „ e r i a  V  43.00 —  
42.25; 4 i pół proc, L. Z. Pozn. z iem- 
s t w a  k r t d .  s e r ja  K. 4.1.00; 5 proc L. 
Z, W e e g z a w y  55.50; 5 proc. L. Z.
W a r s z a w y  *1933 r.) 52.75 - 51.50 —
51.70.

A k c j e :  B. P o isk i  a o .00 —  ;)5.o0; 
W a rs z .  T o w . F a b r .  C uk ru  22.50; W ę ­
g ie l  11.25.

l ) ia  p o ż y c z e k  p a ń s tw o w y c h ,  l is tó w  
za sta w n y c h  i a k c j i  te n d e h e ja  p r z e ­
w a żn ie  słabsza .  P o ży cz k i  do larow e  w 
ob rotach  p r y w a tn y c h ;  8 proc. poż. z 
r. 1925 (DillofloW ska) 90.00— 88.75;
7 proc.  poż. ś l ą s k a  66.25 —  66.00; 
5 proc. ren ta  z i e m k a  52.00; 3 proc.

3 proc, poz. prem . b u d o w la n a  26.00—
26 50 —  25.75; 4 proc. poż prem. in 
w e s t y c j n a  52.25 —  52.00,

G3EŁ0A 7 3 0 £ C W A
F o r o w a n o  za  100 k g  p szen ica  j e d ­

nolicą 21.26— 21.75,  p szen ica  zb iera  
na 20.75 - 2 ,  26, ż y to  I  n tend art  13.2,1 
-—  13.50, I -g i s t ;  13— 13.25, owie., 
1-szy st .  15 — 15.25. I — A  s t ł  15.25- 
i 5.50. I l-g i  st. 14 5(1— 14. Jczmiftń 
bro w a r n y  15.50 —  15.75, g a t .  11-g 
15.25 —  15.50, g a t .  I l l - c i  15  —  ló.2ó, 
ga t .  IV. 14.75 —  15.,  g r o c h  polny 
18 —  19, \ i c t o r i a  30 —  32, w y k a  
i.4 —  25, p e lu szk a  24 —  25, seradela  
24— 25, lubln n iebieski 9.25 —9.',o,
łu bin żółty 12 —  12.50, rz e p a k  . l in o ­
w y  41 —  42, r z e p a k  letni 41 —  42. 
rze p ik  letn i 41.50 —  42.50, s icm  
lniane 36.5u —  36. k o n ic z y n a  c z e r ­
w o n a  sur.  bez gr. Kanian ki  * 15 — 1 i I 
o c z y i t  97 proc 165— 176, bialg  su . ,  
00- -70, o c zy s t .  97 proc 80— 100 
m a k  n ieb ieski 60,00 —  62,00, z ie m ­
n iaki ja d a ln e  4.50 —  6 50, m ą ­
ki pszen n a  gat-  1-szy w y c ią g ó w *
34.50- 36.50, gat J -A  32.50— 34.50, 
g a i .  1-B 31.50- 32.50, g a t .  I-C  30.50

-31.50, g a t .  I-D 20.59— 30.50, gat.  
I M  28 50— 29 50, g a t ,  11 B 26.50-
28.50, g a t .  1I-D 24— 25, g a t .  I I - F  23 
— 24 g a t .  11-G 22— 23 - ; ; *  j .  p a s te w ­
na  15— 16, m a k e  ż y tn ia  g a t .  I -sz y  w y  
c ią g o w a  2 1 — 22, g a t .  I -sz y  do ó" 
proc. 21,00— 22.00, gat  I -szv  do 63 
proc. 20 0 1 — 20.50, g a t .  U-g- 30--7 7, 
r a z o w a  Hi— 10.50, poślednia  42.50—
13.00, otręby pszenne grub o  12.50—
13.00, średn ic  11  50— 12,00, mia łk ie
11.50— 12, ż y tn ie  10.50—- U ,  kuchy 
ln iane 17.50— 18, fzep a K o w e 15 —
15.50, śruta  so jo w a  22— 22.50
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Co utrzymaC, a co zmianie
przy i a wizji uodrąc^oików?

Om awiając w kilku kolejnych 
ii* iykulach sp iaw ę podręczników 
stlcohiych z uwagi na rozpoczyna­
ny vk ro tce  ich rew iz ję  na następ 
no .l iście, zaznaczyliśm y, że wr- 
1 C'C korzystniejszych m i  dotąd 
" tru n k ó w , w jakich będzie się o- 
bscnie odbywała ich aprobntu. 
li« le i}* przykłaaac do niej także 
zwiększoną m iarę wymagań.

Co zatem wymaga zmiany w 
stanie dotychczasowym, a co na 
leży utrzymać’

Przedewszystkiem  musi być u- 
trzymana zasada podstawowa —  
ograniczonej liczby książek dopu- 
szczonycn do użytku szkolnego 
To bow iem  jes t warunkiem  utrzy­
mania obecnej ich ceny, 3 —  5 
la zy  niższej w  porównaniu ze 
stanem sprzed raru  lat. I  to Jest 
jedna z  n iew ielu bezw zględn ie do­
datnich stron reform y z roku 
1932, która na tylu innych punk­
tach w yw ołu je niezadowolenie ! 
krytykę. Obecnie nie je s t  wmęcz do 
pomyślenia, aby z uszczuplonego 
budżetu rodzinnego można było 
dla każdego dziecka wydawać na 
ks,ążki po k ilkadziesiąt zfotych 
roczn ie ; niska zaś cena wym aga 
w ielkich nakładów —  co jest ty l­
ko w tedy m ożliwe, gdy iiosć kón 
kurującyth  z *obą podręczników 
je st ograniczona. Stan poprzedni 
zresztą, gdy cy fra  książek do na 
ukl tego  fiamego przedm iotu i w 
tej ram ej kiasle dochodziła n ie­
k iedy do dwudziestu, był histo­
rycznym  zabytkiem

Utrzymana powinna być rów­
n ież zasada, że po dokonaniu wy 
boru na rzecz tego czy innego 
podręcznika każda szkoła powili 
na przy nim  pozostać przez kil 
ka lat, a zm iana decyzji wym aga 
zgody w ładzy przełożonej. B iło  
to bowiem  ru jnu jące kieszeń ro­
dziców  1 para liżu jące postęp nau­
ki dzieci, gdy ze zm ianą nauczy­
ciela  trzeua było zm ieniać pod 
i-ęcznik.

je s t  jednak anomalją, a n ow i i 
nadużyciem. słusznie wytyka- 
nem, je ś li obecnie n iektórzy w i­

zy ta to rzy  lub instruktorzy w yzy ­
skują swoje stanowisko dla fo r ­
sowania podręczników, których 
sami są autorami Tak ie sytuacje 
są niedopuszczalne, a niestety Jo
tąd n ie wyjaśn iono o fic ja ln ie , co

ma się zam iar przedsięwziąć dla 
r u n ię c ia  tej anom alji.

K ie  można także zapędzać się 
na drugi biegun i ograniczać ilość 
książek poniżej pewnego m in' 
mum Dotąd np w  szkołach niż- 
uych. typów, w iejskich musiano 
■stosować podręczniki dla szkół 
^ 'e jsk ich , choć zupełnie nieodno- 
' vi®dnlet bo... zorgan.zowanio

ceny ), trzeba cororzm e aż do 
skutku ogłaszać uzupełniające 
konkursy. Czyż rzeczyw iście  pod­
ręczniki, ubiegające się o aproba­
tę byw ają  n iekiedy na tak niskim 
poziom ie, jakby to w yglądato ze 
w »i»om n.anego wf poprzednich ar 
tykułach wyw iadu  prof. Chyliń ­
skiego? Zdaje się raczej, że to ko­
m isje ocen stosowały nadm iernie 
wygórowane mierniki.

I  tu dochodzimy do spraw y n a j­
w ażn iejszej. Jeśli co wym aga 
zim-iny, to w łaśnie i najbardziej 
organ izacja  kom lsyj i ich praca.

Przedewszystk iem  sama ich ro­
la, W ed le  rozporządzenia mini- 
R terjalnego z 10 lu tego 1934 r. ko- 
kom isje są or; snem doradczym 
m in.stra i m ają tn, in, op in jować 
ubiegające » ię  o aprobatę pod­
ręczniki co do ich wartości. O rze­
kają w ięc, które z nich nic nada­
ją  się do użytku szkolnego, a któ­
re są odpow iednie, przyczem  w 
tej d rugiej ka tegorji szeregu ją 
poszczególne książki w ed le ich 
wartości. W yboru jednak defin l 
żywnego dokonywa m in ister, któ­
ry może w ybrać rów n ie n a jlep ­
szą jak i najgorsza książkę —  by­
le nie należała do odrzuconych

przez kom isje.
I  to  je s t  n iew łaściwe. Bo i po. 

cóż is tn ie je  kom isja? W praw dzie  
p ro f. Chyliński, jako w icem in ister 
stale podobno respektował zdanie, 
konnsyj, aprobując tylko książki, 
uznane prżez n ie  za najlepsze, za ­
sada jednak ustalona w  rozporzą- 
dzeniu sprzed dwu lat, pozostaje 
nadal. N a leża łoby ją  zm niejszyć 
i tem samem usunąć zgoła n ie­
potrzebne w rażenie, i i  poza sa­
mą w artością  pedagogiczną kbiąż- 
k, mogą p rzy  aprobacie grać ro­
lę także jakieś inne w zg lędy

A le  w  tym  celu musiałby nieco 
ulec zm ianie także skład kom isji. 
Zasiadanie w  nich p ierwszorzęd 
nych sił fachow ych  nie w ystar­
cza, Jeśli przew agę będą m ieli u- 
rzędnicy, k tórzy  w  tym  wypadku 
m niej przecież m rją  do pow iedze­
nia. Odpow iednie odnowienie 
składu personalnego kom isji jest 
w iec konieczne.

N a  zeszłorocznej w ystaw ie 
św iatow ej w  Brukseli, podręczn i­
ki nasze wzbudzały podziw  zagra­
nicą, I  rzeczyw iście, w  w ielu  w y­
padkach osiągn ięto tu poziom 
bardzo wysoki. A le  to nie w ystar­
cza, je ś li równocześnie na innych

odcinkach są b iak i uniem ożliw ia­
jące na leżyty rozw ój ośw iaty. 
M ając obecnie o w ie le  w ięcej cza­
su do dyspozycji, akcja aproba 
cyjna może być postaw iona bar­
dzo sumiennie i skutecznie, może 
zapewnić n ietylko niektórym , ale 
wszystkim  w ogóle  podręcznikom  
znaczne podniesienie poziomu. 
A le  do tego  niezbędne 6ą nuwo 
instrukcje, zm ien iające naczelne 
zasady pracy, w  których dotąd na 
p ierwszvm  planie stał pośpiech, a 
jakość była n ieraz kw estją  przy­
padku.

» T r z e f i I ^ { S  p r a s y
Ś L Ą S K  A  P R 2 E M Y S Ł  P O L S K I 
W  piętnastolecie plebiscytu 

śląskiego „K u r je f  P o lsk i" organ 
w ie lk iego  przemysłu, przypomina 
rolę Śląska w  życiu  gospodarczem  
kraju oraz jego  znaczenie dla do­
bra państwa.

Pism o podkreśla dodatni fakt, 
że Polska, w iększość surowców 
posiada w ew nątrz swych gran ic 
i tak p isze:

Na szczęście nie potrzebujemy ich 
importować. Lecz żeby uniknąć Mg* 
w przyszłości, musimy dzisiaj dbać o 
to, aby bogactwa, które rn my poć 
ręką — kopalnie, fabryk’ i huty —  
nie topniały, jak tu sie dzieje od sze­
regu lat, w  ogmu deficytowości, lw z 
żeby odzyskały warunki egzystencj. 
i rozwoju.

Sk a rg i,  żale i żądania
7  u c h w a ł

f y l d w  p a ń s t w o w y c ho m

W aliio  zgrom adzrm e delegatów  
18 s tow srsy jzeń  zjednoczonych 
w Związku polskich zrzeszeń eme­
rytalnych, pow zięło  następujące 
uchwały:

W alne zgrom adzenie 1 ) w yra ­
ża żal, że mimo zapewnień o chę­
ci współpracy z ruchem Zawodo­
wym. p, m in ister skarbu nie zna­
lazł w  ciągu  ostatnich 3 miesięcy 
czasu na przy jęc ie  delegacji re­
p rezen tacji zawodowej pracow ­
ników państwowych w raz że 
Zw iązkiem  polskich zrzeszeń 
em erytalnych dla omówieniu spra 
w y em erytur i ustalenia w  ten 
sposób podstaw do je j w łaściw e­
go uregulowania.

2 ) ę tw icyd za ,,!<?.,.nrimo upływu 
3 tygodni, dotychczas nio zw oła­
no kom isji dla zbadania zagad­
nienia em erytalnego, którą p rzed ­
s ta w ic ie l rządu  p rz y rzek ł powo­
ła ć  w n a jk ró tszym  czasie przy 
udziale s fe r  zainteresowany ch 

P ) domaga się jaknajusiln ie j 
natychm iastowego zaw ieszen ia 
wykonania, a następnie u ch y le ­
n ia  dekretu  z dn. 22  lis topada
1933 r., uważajac, że Polska, pod 

zkół I  i I I  stopnia opóźniło się | względem  wykonania przy jętych
n trzy lata A przecież szkół ta- j zobowiązań m iędzynarodowych,
kich je s t na jw ięcej i m yśleć o nie powinna pozostawać w tyle

n a jp ie rw e j. 'nich
Sko

trzeba było 
°n czn y  w ięc nareszcie z pro 

t izorjam i i w iecznem  reorgan izo­
waniem w  nowej serji podręcz­
ników nie powinno żadnej szkole 
braknąć m aterjału  dla dokonania 
w łaściw ego wyboru. L ep ie j niech 
będzie nuwet poziom nieco niz- 
szy, n iżby m iała hyc, jak  to do­
tąd bywało, kompletnu luka 

Zniknąć muszą rów n ież „m ono­
pole" Tam. gdzie są chw ilowo 
nieuniknione (np tylko jedna 
książka została przedłożona do o-

Koło EKonom tsiów
p. re k te r  h ik ls s z s w s k i

Największem i najżywotniejszeni 
kołem naukowem na S. G. ił. Je St 
hoło Ekonomistów 

Koło zwróciło sio niedawno do 
władz uczelni z prośbą o przyznanie 
stypendium na wycieczkę członków 
do Anglji. Władze odpowiedziały od­
mownie, twierdząc, że wyjazdy za­
granicę są mało kształcące. (Należy 
za*naczvć, że dawniej podobno wy- 
c.eczki władze zawsze popierały), 
gdy Koło prosiło władze o zezwolenie 
na założenia telefonu we wluznym 
lokalu, prośbi« tej t t i  odmówiono, 

A fisze propagandowe koła Ekono­
mistów według przepisów rektora n.e 
mogą przekraczać wymiarów 40 cm. 
na Cd cm czyli są zupełnie niewido­
czne Wobec ogromnych afiszów In- 
n?ch organizacyj.

d itatn ij, podczas zebrania tarzadu 
do lokalu koła wszedł rektor 1 poz1 
dzierał

oszklone d r zw i  od k o r y ta r z a ,  t w ie r ­
dząc, że  t a k , -  o k r y w a n ie  sz y b  W y g lą ­
da  podejrzanie  

Z a tz ą d  i p r z y t ł a c z a ją c a  w iększość  
kola  j e s t  narodowa.

noża P.umunja, Czechosłowacją, 
Jugosław ją i W łocham i, które nie 
naruszają praw em erytów , naby­
tych w  okresie przedwojennym .

4 ) stw ierdza, że rząd ma lic z ­
ne m ożliwości uzyskania kwoty, 
potrzebnej dla budżetu państwa,

na innej drodze, n iż c iężk ie po­
tró jne obciążenie em erytów  pań­
stwowych, zepchniętych na dno 
nędzy.

5 ) stw ierdza z żalem, że wbrew  
powszechnie prz: ję tym  zw ycza­
jom, Zw iązek polskich zrzeszeń 
em erytalnych' nie otrzym uje od 
w ładz państwowych odpowiedzi 
na najsłuszn iejsze i n a jżyw ot­
n iejsze dla em erytów  państwo­
w ych przedstaw ien ia. Dotyczy to 
w  p ierwszym  rzędzie zm niejsze­
nia podwyżki podatku dochodowe­
go, co leży  w  w yłącznej kompe­
tencji p. m inistra skarbu

6 ) uważa, że zagadnienie eme­
rytu r da się z łatw ością rozw ią­
zać nie^ przez nieustanne cbąiżk i 
głodowych uposażeń, lecz pr*ez 
w strzym anie dopływu em erytów 
i p rzez powołanie do służby spo- 
wrotem  przedwczesnych em ery­
tów, zw łaszcza na wolne etaty 
służbowe.

7 ) w ż y v i  wszystkich em ery­
tów  państwowych do skupienia 
się w  organ izacjach  wchodzą­
cych w  skład Związku polskich 
zrzeszeń em erytalnych oraz dc 
solidarnego popieran ia je go  wy- 
siłków  w  obronie praw  em ery­
tów, a zarazem  do wszelk iego 
energicznego przeciw działan ie 
wszelakim  próbom szerzenia za­
mętu przez w ydaw anie zaleceń 
nieuzgodnionych za Zw iązkiem  
polskich zrzeszeń emerytalnych, 
w zględn ie od n iego niepochodzą- 

cych.

Slęsk protestuje
p rze c iw k o  za kusom n emtecKIn?

K A T O W IC E , 30.3. W  ubiegłą 
n iedzielę w  Siem ianowicach, w  O 
rzegow ie i w  P iekarach  odbyły się 
zgrom adzenia protestacyjne prze­
ciwko zakusom antypolskim  N iem ­
ców.

Poważny i skupiony nastrój o- 
raz liczne oklaski, jak iem l prze- 
rywmno mówTcom ich przem ów ie­
nia, były w yrazem  tego solidarne­
go fion tu  przeciw m em ieck iego,

insp. Klott w  Łodzi
stuajować będzie stosunki we włć&enmctwie
D yrektor departamentu pracy 

w M in isterstw ie  Opieki Społecz­
nej i g łów ny inspektor pracy, p. 
K iott, w y jeżdża ją  w  bież. tygod ­
niu do Łodzi, celem przeprow a­
dzenia wyczerpu jących  badan sto­
sunków, panujących w  łódzkim 
przem yśle w łókienniczym . Pod ­
czas swego pobytu w  Łodzi, p.

O znaczeniu śląska decyduje prz"- 
dewszystkiem jego orzemysł Dz*ęki 
niemu ńiąsic jest „ietylko naj; "w o l­
niejszą i najwyćajnieszą Dod każ­
dym względom częścią naszegi orga- 
nizniu gospodarczego^ i ec* równie i 
podstawą jego rozwoju I dlatego w 
rozpoczętym dziś tygodniu filąakira 
kiedy myśl społeczeństwa k erowai 
sie bęuzie ku zachodnim kfańconi 
Rzeczypospolitej, mecb nre będ: ie to 
tylko manifestacją uczucia, Którr ja i 
fajerwerk wybucha i gaśnie. Niech' 
będzie to również tyazień rozumu. 
Niech trwałym jego dorobkiem sta­
nie się rozwianie atmosfery niezro­
zumienia, niechęci, a nieraz demago- 
gji, roz.aczanej nad śląskim przemy­
słem. Gdyż upadek tego przemysłu
— to podważenie funduszu pracy 
bogactwa i obrony Itzeczypospolitej, 
jego rozwój —  to wzmocnienie pod­
staw je j potęgi.

N ik t w  Polsce nie chce upadku 
produkcji śląskiej, natom iast Jest 
rzeczą jasną, że zdrowe społe­
czeństwo musi i będzie się in tere­
sowało sprawą rządów  obcegc ka­
pitału w  na jgłów n ie jszych  dzie­
dzinach gospodarstwa. W łaśnie 
dla usprawnienia przem ysłu ślą­
skiego, usprawnienia n ietylko te­
chnicznego, lecz i ideowego —  
Państwo Polsk ie bedzie musiało 
prędzej czy póżn.ej „funducz 
pracy, bogactwa i obrony R ze­
czypospo lite j" uniezależnić od ob­
cych wpływ ów .

T R IU M F  K O N IA  
„K u r je r  P oran n y" załam uje rę- 

■ ce nad upadkiem m otoryzacji w 
Polsce, czego przykładem  w ie le  

‘ m ówiącym  są suche c y fry  Pogo­
tow ia  Ratunkowego w  W arsza­
w ie :

3 Oto od roku 193) do 1935 liczba
- wypadków związanych z ruchem ra 

K lo tt  odbędzie szereg  narad z or- ir.achodowym zmalał? o przeszło 250.

jak i tw orzy  na Slaoku ludność 
polska.

W yrazem  te j jednom yślności 
poglądów  jes t uchwalona bez 
sprzeciwu rezolucja, potępiająca 
zuchwalstwo niem ieckie w  sto­
sunkach m iędzynarodowych i w e­
wnętrznych  oraz w zywająca oa- 
pow leazid lne czynniki do prze­
c iw dzia łan ia  temu.

gańiz&cjam i przem ysłowców, o 
raz ze zw iązkam i zawodowem l i 
na podstaw ie uzyskanych m ater­
ia łów  oraz w yn ików  własnych, 
bezpośrednich badań, w yda n ie­
bawem zarządzenia, zm ierzające 
do tego, aby umowa zbiorowa by­
ła na teren ie okręgu łódzk iego re ­
spektowana w  całej rozciągłości.

S ta re  M i as to  W a rs z a w y
w  prasie za gran ic zne j

In fo rm acje  o n lebezp ieczeń -, drukowała korespondencję z W a r­
stw ie, grcżąccm  dzieln icy staro­
m iejsk iej w  W arszaw ie, wzbudzi­
ły  w ie lk ie  zainteresowanie zagra 
nicą

Ostatnio „Koełni-sche Z tg "  wy-

szawy o zagrożeniu S tarego M ia­
sta. D ziennik zam ieścił k ilka ilu 
stracyj, oddających piękno dzie l­
n icy starom iejsk iej i skreślił hi- 
storję  Starego M iasta.

6 o d z i r < y  h a n d l u
w  tygodniu prze dśw ią te czn ym

Na zasadzie rozporządzenia p. 
M in istra Spraw W ewn. handel w 
tygodniu przedśw iątecznym  św iąt 
W ielkanocnych będzie m ógł Lię 
odbywać w  r b. w  sklepach i 
wszelkich m iejscach zawodowej 
sprzedaży oraz zakładach fo to ­
gra ficznych , fryz jersk ich  i kalo- 
technicZnych w  następującym 
czasie:

1 ) w n iedzielę Palm ową, t. j.

5 kw ietn ia od g  13 do 18, 2 ) od 
poniedziałku do W ie lk iego  P ią t 
ku w łącznie, t. j. od 6 do 10 -go 
kw ietn ia w łącznie do gods. 21, 3) 
w W ie lką  Sobotę, t. j. 11 kw iet­
nia do godz 18, przyczem  to o- 
statnic ogran iczen ie dotyczy tak 
że jad łoda jn i w szelk iego rodzaju, 
które od g. 18 dnia 1 1  kw ietn ia 
do g. 24 drra 12 kw ietn ia  w inny 
być bezwarunkowo zamknięte

303:73
W yn ik w y b o r ó w  w  S. 5 ,  G. W .

Wczoraj cdbylo się posiedzenie Se- dzieży narodowej przyjęli licznie ze-

Rozwój ruchu harcerskiego
na kresach wschodnich

natu S, G. G. W., na którem za­
twierdzono nowowybrany zurzad do 
Bratniaka. Z wyników głosowania, li­
sta narodów a osiągnęła 303 głosy 
natomiast lista legjonowo-socjalisty- 
czna wszystkiego 78. Wobec czego 
10 mandatów przypadło młodzieży 
narodowej, a dwa mniejszości.

Do sedu koleżeńskiego weszło 4 
narodowców i jeden socjalista, do 
komisji rewizyjnej weszło 12 naro­
dowców i trzech Socjalistów

Oficjalno wyniki wyborów, przyno- 
siąee druzgocące zwycięstwo ala mlo

brani narodowcy z entuzjazmem.
Po raz pierwszy nowowybrany za- P p ]skje(ro 

rzad zbici ze się na zebraniu konsty- (y m 
tuacyjnym w dniu 2 kwietnia o go­

dzinie 1 1 -ej.
Protest mężów zaufama listy na­

rodowej przeciwko decyzji kuratora 
Bratniej Pomocy Dominika będzie je ­
szcze rnz przedmiotem obrad senatu.
Jak sic dowiadujemy lista lewicowa 
będzie prawdopodobnie unieważnio­
na, co pociągnęłoby za iobi, utratę 
zdobytych przez nia mandatów.

Targi o umową zbiorowa
w  łó d z k im  przemyśle budowlanym

ŁóD Z , 30.3. T a rg i o umowę 
zbiorową w przemyśle budowla­
nym trw ają  ju ż  od m iesiąca. VY 
końclt lu tego zrzeszenie przedsię­
b iorców  budowlanych w ypow ie­
działo obow iązującą umowę zbło- 

pap.ery, jakum przysłonięto r0Wą z term inem do 31 b. m, W
swoim czasie ódbyło się kilka 
ko iifetencyj, a na ostatn iej piżed- 
jięb io rcy  prosili o odroczenie 
sprawy w celu odbycia kon feren ­
cji na walnem zgromadzeniu

członków, ustalenia warunków 
pracy i płacy oraz w yłon ien ie u- 
pełnomoenionej delegacji do ro­
kowań i podpisania umowy zbio­
row ej.

T era z  wyznaczono ponowną 
kon ferencję na środę, 1  kw ietnia, 
w  inspektoracie pracy. Zw iązek 
robotników budowlanych za­
strzeg ł się, żu w  razie nieosiąg- 
nięcia porozum iehia robotnicy nie 
będą podejm ować robót.

Ze względu na spacjalne zada­
nia ruchu harcerskiego na 
wschodnich rubieżacn. w ładze 
herce: skie kładą duzy nacisk na 
rozw ój skautingu na tym  terenie. 
W ed ług sprawozdania oddziału 
wołyńskiego Związku K arce i^ tw a  

za rok 1935, w  roku 
w zrosła  znacznie zarówno 

liczba harcerzy na W ołyn iu  jak  
i liczba jednostek organ izacy j­
nych,

Ogółem  w  200 jednostkacji o r­
gan izacyjnych  skupionych było w

roku ubiegłym  7.577 harcerzy i 
harcerek oraz zuchów (na jm łod­
szych h arcerzy ), wobec 6.290 o- 
sób w  roku 1034.

W  132 jednostkach organiza­
cyjnych  męskich znajdowało się 
2X91 harcerzy (w- roku 193) —  
106 jednostek organ izacyjnych  : 
1817 h arcerzy ). L iczba zuchów 
wzrosła z 2689 w  r. 1934 do 3S26 
w  roku ubiegłym W  akcji -obozo­
wej wzięło udział w roku zeszłym 
1679 harcerzy wobec 514 w  roku 
1934.

Optymista mógłby pi : esza < się 
przypuszczeniem, ±o tc podniósł się 
pozicm fachowości sprawności i o- 
strożności warszawskich szoferów, 
gdyby- nie równoległość między 
zmniejszaniom się stałem wy nadać w 
spowodowanych prz iz lamuchody a 
zmn' ‘ szanlem się liczbv samych sa­
mochodów. oraz gdyby nie fakt. że 
równocześnie W tym ramynr okre­
sie zwiększyła się o ta samą prawie 
cyfrę liczba wypadków rrowod* 
w? nych przez wozy i dorożki.

Nie mamy zestawień poi ownaw- 
czych z terenu całej PołŁkl. Napewno 
jed.iak wyglądałyby podobnie.

W  liczbucl. statystj4ti ni<vzczęśll 
wych wypadków odbija się Jak w 
krrywem zwierciadle poniżając’-' dla 
nas paradoks oto w okresie wielkie­
go rozkwitu techniki konimJkacyjnej 
u nas, i to nietylke na wiejskich dro­
gach, " i f  i na ulieah miast zwycięża 
koń. io żenujące rwy ci istwo me jest 
wynikiem jakiegoś zamierzonego ce 
lu, lecz konsekwencją naszegi ubó­
stwa, które odgradz? nas jakimś nie­
przebytym chinskiem murern od zdo­
byczy postęou.

„K u r je r  P o ran n y" nie porusza 
1 rzyczyn tego stanu rzeczy. Rzecz 
to zrozumiała. W yręcza ją  go w 
tem oadawna i to bardzo skutecz­
nie —  pisma opozycyjne. 

„K O N F IS K A T A  
Z A  P O D J U D Z A N IE "

Pod  tym  tytu łem  podaje „S ło ­
w o " w ileńsk ie  charakterystyczną 
w iadom ość:

GŁĘBOKIE. Starosta powiatów, 
dziśneńs..i skonfiskował cychoaząct 
w Głębokiem numery z dnia 27 bm. 
czasopism żydowskich „Głubojdei 
W och ‘ i „Głubokier Łeben“ za umie­
szczenie artykułów, zawieraj ącycr 
lieprawdziwe w-aćuon sc. o zajściach 

j w Przytyku i o projekcie ustawy o 
iboju zwierząt w rzeźniach. Z tych 
lamych powodów został skonfiskowa­
ny numer z lnir 20 bm. czasopisma 
„Głubokier Woch“ >

Cpłaty dzierżawne
w  dofcrach ks. von Pless

K A T O W IC E , 28. 3. Sąd cyw il* 
ny w  Katow icach wydał w yrok w 
procesie drobnego dzierżawcy 
Paździem ioka, dzierżaw iącego 
grunt od ks. von Pless Sąd II-e j 
imstancji za tw ierdził wyrok sądu 
grodzkiego w M ikołow ie, który 
uznał za słuszną rew iz ję  dotych­
czasowych stawek dzierżawnych 
w  kierunku obniżenia tychże.

Orzeczenie to ma doniosłe zna­
czenie i l a  kilkunastu tys ięcy drob 
nych dzierżawców , k tórzy od ro­
ku 1924 p łacili ks. von Pless w y­
górowane czynsze. Suma nadwy­
żek od 192-1 r. za liczona zostanie 
dzierżawcy na poczet naEtępnych 
czynszów  dzierżawczych W  ten

posób sąd 
wyrządzoną

napraw ił
drobnym

krzywdę,
dzierżaw ­

com przez m em ieck,ego ma cnota

1.630 biegłych
dc s p rd w  pod staow ych
Jak fcię dowiadujem y, Izba 

Przem ysiow o-H andiow a ukończy­
ła prace nad zestaw ieniem  list 
b iegłych do a jra w  podatkowych. 
No listach tych figu ru je  1000 na- 
żWisk b iegłych  w  zakresie po­
szczególnych branż przemysłu i 
hundlu

Ż y d z i  b o j k o t u j
th to p o w  z  oko lic  

W s r s z a w y

Żydow icy  hurtow n icy droDiu 
bojkotują ptactwo z okolic K a r­
czewa i N ow ego  M iasta. W  ha­
lach M irowskich, gazie  koncetru- 
je  się handel drobiem niema od­
biorców  żydowskich na ptactwo 
pochodzące z okoiic obłożonych 
bojkotem  przez żydów.

Dodać należy, że w  okolicach 
Karczew a i N ow ego  M iasta  panu­
ją  nastroje n ieprzycnylne do zy* 
dostwa, a przed kilku dniami no­
towano nawet za iścis z żydam i.

Kom itet opieki
naU S tarem

Troska o całość i bezpieczeń­
stwo Starego M iasta jes t troską 
nietylko m ieszkańców te j zabyt­
kowej dzieln icy, lecz rów nież ca- 
ie j W arszaw y. Na Starem  M ieś­
cie tw orzą się kom iiety i zw iąz 
ki. chcące się niem opiekować.

Opieka nad isiarem M iastem  
ma być Sauucentrowana w jeanej 
organ .zaeji, współpracu jącej z 
konserwatorem  państwowym  i 
w ładzam i miejskiemu Dziś jedno 
jes t ju ż niem al pewnością, te  Sta­
re M iasto na stale będzie zam- 

,kn iętc  dla ruchu kołowego.
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Dziś iw  Balbiny 
Jutro św. Pugona

2 Ł A m %
T E A T R  W I E L K I :  D z iś  i do c z w a r t  

ku w łą cz n ie  „ K w i a t  H a w a j u " .  W  p ią ­
te k  „ F a u s t " .

T E A T R  N A R O D O W Y :  D ziś i w 
środę „M ie sz cza n in  sz lac h c ice m ".  W 
dniu 3 k w ie tn ia  p r e m ie r a  „ S p a d k o ­
b ie rc y "  G r z y m a ł y  - S ied leck ie go  n a  
ju b ile u sz  30-lecia p r a c y  a r ty s ty c z n e j  
M Ć w ik liń sk ie j .  2 k w ie tn ia  w  c z w a r ­
te k  p rze d sta w ie n ie  zaw ieszone.

T E A T R  P O L S K I :  D z iś  „Z bu rze n ie
J e ro z o l im y " .  W e  środę .W ie c zó r  

T rz e c h  K r ó l i" .  W  c z w a r te k  2 k w ie t ­
nia „R o d z in a  M a c s u j b r e "  D e v a l ‘a z 
Ju n o s zą  - S tęp ow sk im .

T E A T R  L E T N I :  D z iś  p r e m je r a
• „ P ie r w s z a  ro la  J o a n n y "  W . E l l i s a  w  
r e ż y s e r j i  C h a b e rsk ie go .

T E A f k  NOW Y :  D zis i jutro „ l e s -  
sa".

W A R S Z T A T  T E A T R A L N Y  w y s ta ­
w ia  w e  w to re k  31 b.  m. o godz 4.30 
pop w  teatrze N o w y m  .(Orfeusza1' Ja­
na Cocteau.

T E A  I R  M A Ł Y :  Dziś i jutro „ K o ­
ko" A c h a rd a  z  G o r c z y ń s k ą  w  roli ty ­
tułowej.

S T O Ł E C Z N Y  T E A T R  P O W S Z E  
C H N Y :  D z iś  ct godz.  7 w ic cz .  „ G o l ­
gota" p r z y  ul.  E l b lą s k ie j  51.

T E A T R  A T E N E U M :  D z iś  i ju tro  
p re m je ra  sztuka W  0  S o m in a  „ Z a ­
mach".

I N S T Y T U T  R E D U T Y  ( K o p e rn ik a  
36/40): O d z i e n m e  o  8.30 „ P i e r ­
ścień W ie lk ie j  D a m y  C, N o rw id a.

T L  A IR  K A M E R A L N Y :  „ M a tu ra " .
T E A J R  M A L I C K I E J ;  „T rafika  pa 

ni ge n e r a ło w e j" .
CYRULIK W A R S Z A W S K I  'K r e d y ­

to w a  14)  D z iś  i ju t r o  „O g ró d  Rozko  ̂
s z y " ,  n o w a  r e w j a  ( 7  1 5  i 10-a).

T E A T R  „ W I E L K A  R E W J A " .  Dziś  
i  ju t r o  k o m e d ja  m u z y c z n a  „C a łu s  
i nic w ię c e j" .

W A R S Z A W S K A  S Z O P K A  P O L I ­
T Y C Z N A  ( C a f e  C lu b )-  D z iś  i 00 
dziennie d w a  p r z e d sta w ie n ia  o "odz .  
7-e) i 9-ej.

C Y R K  S T A N I F . W S K I C H : D z iś  o
7 i 9 .15  w iecz .  w i e l k i  n o w y  pre g r a n  
N a  czele  arrak<-yj —  E d u a rd o  Bianco 
k ró l  ta nga.

E k p fo zja  w odoru podczas lądowania

i  on ud 10.000 m etró w
O siąg n ął balon, „ W a r s z a w a  2 ”

*A X > 'J 0

S.

P ierw szy  polski lot do strato- 
s fe ry  pow iódł się całkowicie.

Kapitan - pilot Burzyński i ob- 
serv ator p ro f. Jodko-Narkiew icz 
w ylądow ali dzió o godz. 14.03 na 
polach wsi Strykowa Góra (g m i­
na Ch leb iotka), w  odległości 20 
kilom etrów  na wschud od Łom ży.

Lądowanie odhyło się pom yśl­
nie, natom iast po lądowaniu na 
skutek nieostrożności jednego z 
m ieszk ińców  nastąpiła od palą­
cego się papierosa eksplozja n ie­
w ielk iej ilości wodoru. W ypadek 
nie pociągnął za sobą pow ażn iej­
szych następstw. Wskutek eks­
p lozji powłoka balonu została 
uszkodzona, a kilka osób, s to ją ­
cych obok balonu, doznaio lek­
kich poparzeń.

ŁO M ŻA , 29. 3. Lot balonu
„W arszaw a 2 “  odbywał się przy 
sprzyja jących  yarunkach  atmo­
sferycznych  bardzo pomyślnie. 
Wysokościom*erze w ykazały zgó 
rą 10.000 metrów, osiągniętych 
przez balon. N a  wysokości tej 
lo tn icy czuli się zupełnie dobrze, 
a inhalatory tlenowe dzia ła ły  bez 
zarzutu. Również podczas całego 
lotu dzia ła ły  bez zarzutu p rzy ­
rządy naukowe Dzięki temu lo t­
nikom udało się dokonać szeregu 
ciekawych obserwacyj nauko­
wych. P ro f. Jodko - N ark iew icz 
w yraził zadowolenie z badań, do­
konanych przez siebie przy pomo­
cy przyrządów  do badania pro­
mieni kosmicznych.

P rzy  lądowaniu wszystkie p rzy­
rządy nie doznały najm niejszego 
uszkodzenia, tak. że cel lotu zo-

, P I E R Ś C I E Ń  W I E L K I E J  D A M Y "  
N O R W I D A  W  I N S T Y T U r i E  

R E D U T Y

P o c z y n a ją c  od dnia 31 bm. p o k a zy  
C. N o rw id a  o d b y w a ć  się będą  co­
dziennie  p u n k tu a ln ie  o godz. 20.30 Zc 
w zg lę d u  n a  w a ru n k i  techniczne sali,  
po ro zp oczęciu  a k c j i  w e jś c ie  n a  sale  
będzie  z a  tk n ię te .  B i le t y  w c z e ś n ie j  
do n a b y c ia  w  b iu rze  O rbis ,  od godz.  
19 do 20.30 w  ka^ie R edu ty .

stal całkow icie osiągn ięty Przed 
lądowaniem  lotn icy spuścili na 
spadochronach butle od tlenu i 
baterje od inhalatorów .

Lotn icy  podkreślają uczynność 
m iejscowych wtadz, które z całą 
gotowością niosły pomoc przy za­
bezpieczeniu, składaniu i trans-

poł-cie balonu oraz przy odnale­
zieniu i zabezpieczeniu p rzyrzą­
dów pokładowych.

Kpt. Burzyński i prof. Jodko- 
N ark iew icz nocują dziś w Łom ­
ży, gdzie pozostaną ao ju tra do 
godz 17-ej. o której odjadą po 
ciągiem  do W arszawy.

W T O R E K ,  DNIA 31 111 , k o w s k ie g c  ( z  P o zn a n ia ) .  19.10 K o n t
c „n  u- j  „  ”  e n  M k l.  19.35 W ,ad sport.  19.38 „Z a

* ti rt " ne,  1 1 w  r7prwie g a d k a  sp o rto w ą  z n a g -o d a m i"  19.o'J
s.yka .  6 . 5 0 M u z y k a  (p )- \ P l<: p o g a d a n k a  ak tua ln a.  20.00 M u zy k a  
o godz. 7.20: Dziennik por 7 o0 P io -  , Dz;en ^  20 55

n , K , df  b ’, „  Ó m ' h - - O b r a z k i  z P o lski  w s p ó ł  z ."  21.0U
E K  . l £  * X X * U  a u d y c ja  z c / k lu  „ T W Ó R
? o L Z kK G Z O ś ć  F R Y D E R Y K A  C H O P I N A "

Kukiełk i śląskie-
12.03 Dziennik połudn. 12.15 A u d y c ja  . '  i a .».  .... 7 j _ t „
rll* «7Unt- g.w.PłW  śi« U p -‘ .Śląskiem (18 10 — 1849) w  opr- p ro Ł  Zdz.  Ja-
dia s z k o l : c h i m e c k i e g o .  W y k /  —  J. Sm idowicz.  
napizeła j A. Fierl, W_ w y k  “  C iW a rte  f c b e r J  E . d u f  64 D w a
dziecięcego rozgłośni ^ 'o w . c k . e j  z m uzurk i. u . moll N r  50. Pa . ni0j, S r.

* y fc "S S T jS n Ł . lm  pid g , ,  K
dyr. .  Het im  U  K  * -  I J g  T  A .

S p r y t n y  s r f a r z s f s t a
O s z u k a ł  na 4U.C30 z ł .  właścicieli kin

C h w ilk a  gosp  dontowego. 
,Z rynku p r a c y ’'

13 30

s .  t e X i l i ó u x

Z a m a c h
S ztuka  w  3-ch ak tach  W . O Som ina  

w  T e a trz e  A ten eu m
Ta  prem jera stała się w ielk im  

trum fem  w ie lk ie j artystki, I  r  e- 
n y  E i c h l e r ó w n y ,  która swo­
ją  przejm ującą grą  n ietylko po­
kryw ała słaby tekst, lecz tuszo­
w ała  rów n ież niespodziewanie 
n ierówną i mało przekonywającą 
kreację  J a r a c z a  Stała się 
rzecz najm niej oczekiwana. Za­
w iod ła  sztuka, zaw iódł Jaracz, 
n iew łaściw ie obsadzony, a na mo 
io  w ieczór, spędzony w  „A tene 
urn" robi duże WTażenie.

„Zam ach " należy do kategorji 
t. zw . „bom b" teatralnych. Biorą 
w  sztuce udział dw ie tylko osoby: 
maż i żona. Osobną rolę, w  roz­
w oju  całej h is to rji bardzo ważną, 
odgryw a radjo, in form ujące o wy­
padkach. Chodzi o to, kto zabił 
m in istra spraw wewnętrznych. 
Pytan ie  to istn ieje tylko dla mę­
ża, członka partji socja listycznej, 
zwalczanej przez zabitego m in i­
stra. Dla widza jasnem  jes t od 
samego pi awie początku, że zab.- 
ła żona. A u to r sztuki musiał so­
bie zdawać sprawę z p rze jrzysto­
ści te j zagadki, położył też na j­
s iln iejsze akcenta na stronę psy­
chologiczną całej sprawy. Rzecz 
polega na tem, że podejrzen ie pa­
cia na męża. K on flik t, jak i prze­
żyw a żona jes t spewnością dra­
m atyczny i sztuka mogłaby być 
ciekawa, gdyby została napisana 
in te ligen tn ie j. „Zam ach " zszyty 
został g i uboskórnie i naszpikowa­
ny frazesam i. N a jlepszy  jest akt

p ierwszy, zw ięzły  i plastyczny, 
najsłabszy trzeci, nieznośnie rae- 
loaram atyczny.

E ich lerów na przez cały czas .nie 
schodzi ze sceny i od p ierw szej 
chw ili przykuwa w idza  swoją 
grą. Czy można sobie wyobrazić 
scenę banalniejszą, jak  ta, kiedy 
żona, nie w idząc ju ż żadnego w y j­
ścia, przyznaje się, że była ko­
chanką m inistra, została nią, po- 
liew aż chciała dopomóc ukocha­
nemu mężowi w karjerze, aż 
wreszcie, szantażowana i zmuszo­
na do wyjaw-iar.ia ta jem nic par­

ty jn y c h , zdecydowała się na za 
bójstw o? Trzeba zobaczyć, jak  tą 

j scenę gra E ich lerówna, ile  praw ­
dy wkłada w banalne słowa, ja ­
kim tragizm em  pulsuie ten m elo­
dramat. Gra E ich lerów ny robi 
w rażen ie im prow izacji, tem zdu­
m iewającej, że natchnienie łączy 
z głębekiem  przemyśleniem .

Jaracz, jak ju ż  wspomniałem, 
zaw iódł tym  lazem . M iał zamalo 
powagi, skupienia, robił takie 

; w rażenie, jakby tylko w pewnych 
chw ilach odnajdywał siebie i c- 
czyw iście w tedy byl św ietny —  
np. scena rozm owy te le fon icznej 
z posłem socjalistycznym . W  trze­
cim akcie, po doskonałym począt­
ku, oddal-się Jaracz ju ż zupełnej 
h isterji Tekst go zw yciężył.

Całość starannie w yreżysero­
wała S t a n i s ł a w a  P e r z a -  
n o w s k a.

Jerzy Andrzejew ski.

W ładze prokuratorskie roze­
słały lis ty  gończe za niejakim  
Herszem  vel Henrykiem  Sapliko- 
werem , który zb iegł do A u s tr ii o- 
szukawszy ca ły szereg w łaścic ie li 
kin w  całej Po lsce na sumę się­
ga jącą  około 40 tys. zl.

Saplikower po jaw ił się na grun 
cie warszawskim  przed m niejw ię- 
cej rokiem. W yn a ją ł luksusowe 
m ieszkanie i założył sobie przy ul 
W idok 9 biuro film ow e p n. Cine- 
Bclta-F ilm . Saplikower w ystępo­
wał wszędzie, jako reprezentant 
w ielk ich  koncernów film ow ych  a- 
merykańskich i austrjaekich i o- 
fia row a ł w łaścicielom  kin zakon­
traktowanie różnych film ów . M ię­
dzy innym i urządził on pokaz u 
siebie w  biurze, w yśw ietla jąc

fragm en ty  film u „W a lc  Jej W y ­
sokości. W łaścic ie le  kin z całej 
Polsk i kontraktowali ten film  i 
w płacali a ferzyście  różne sumy, 
s ięga jące n iekiedy tysięcy zło­
tych.

Zebrawszy w iększą sumę znikł 
pewnego dnia Saplikower z W a r­
szawy, pozostaw iając liczne dłu­
gi. Po pewnym czasie wpłynęła 
do prokuratora skarga w łaścic ie­
la kina ..Sokół", który w ręczył 
hochstaplerow i weksle na k ilka­
set złotych, a któro ten puścił w 
obieg, Do skargi p rzyłączyli się 
rów nież i inni pokrzywdzeni.

■ Za filmowcem-oszustem , który 
zb iegł do W iedn ia  rozesłano listy 
gończe.

Obrona spraw zawodowych
w Izbie lekarskiej warszawsko-febJssiockiej

W czora j odbyło się sprawo 
zdawcze posiedzenie Rady Izby 
Lekarsk iej warszawsko-białostoc- 
k iej, na które przybyło 48 człon ­
ków z W arszaw y oraz w oj. w a r­
szawskiego i b iałostockiego. Po 
przyjęciu  sprawozdania z dzia­
łalności Rady oraz udzieleniu je j 
absolutorjum  i uchwaleniu bud­
żetu na r. 1936 zdecydowano, 
wobec w zrasta jącej pauperyzacji 
stanu lekarskiego, pobrać jedno­
razową opłatę na funausz zapo 
m ogowy dla niezamożnych człon­
ków Izby  w kwocie 3 zł. od o- 
soby.

P rzy ję to  wniosek w zyw ający 
zarząd do obrony zasady zacho­
wania w  pełnym zakresie zagro­
żonej obocnie pomocy specja li­
stycznej w Ubezpieczaln iach Spo­

łecznych w  W arszaw ie i na pro­
w incji. Udzielono zarządow i p e ł­
nomocnictw w  spraw ie nabycia 
nieruchomości pod „Dom. leka­
rzy " w  W arszaw ie.

Postanow iono wystąpić do Na­
czelnej Izby Lekarskiej z wnio­
skiem o zwołanie w W arszaw ie 
nadzwyczajnego ogólnokrajow ego 
kongresu lekarzy dla om ówienia 
pogarszającego się stanu zdro­
wotnego kraju, re form y studjów 
lekarsk.ch, Dolączek zawodowych 
i t. p.

P rzy ję to  nową ta ry fę  w Zak ła ­
dzie ubezpieczeń wzajem nych 
przy Izb ie w d-nbrowolnem ubez­
pieczeniu na starość lekarzy (do 
60 roku ży c ia ), które uzupełni 
dotychczasowe ubezpieczenie na 
wypadek śm ierci.

kupiectws polskiego
C e n t r a ln y  Z w ią ze k  D e ta l ic zn e g o  

K j ip ie ctw a  C h r ze śc i ja ń sk ie g o  obcho­
dził  w  niedzielę  10-lecie  s w e g o  is tn ie­
nia.

U ro c z y s to ś ć  ro zp o c zę ła  się M szą  
św. w  kościele  0 0 .  D om inikan ów , 
p oczem  u cze stn ic y  obchoau udali  się 
do r a d y  m ie jsk ie j .  T u  wobec ze b ra ­
nych licznie  p rze d sta w ic ie l i  w ła d z  
p a ń s tw o w y ch ,  s a m o rzą d o w y c h  i  s f e r  
g o s p o d a r c z y c h  oraz  w ie lu  d e le g a tó w  
z c a łe j  P o lsk i  odbyta się u ro c zy sta  
a k ad e m ja .

Po odśpiewaniu  hy m n u  n a ro d o w e ­
g o ,  u ro c zy sto ś ć  za g a i ł  v .-p re zss  
C e n tr .  Z w i ą z k u  D. K .  Ch. pos. W a ­
c ław  J. M ie rze je w s k i .  Slcolei p r z e m a ­

wia li ,  p o d k re ś la ją c  z a s łu g i  Z w ią z k u  
d la  ro zw o ju ,  kon solid acj i  oraz  p ostę­
pu h a n d lu  w  P o lsce  w  im ieniu  M in i­
s t e r s t w a  P r ze m .  i H and lu  nacz.  S ą-  
g a j l ło ,  Z w ią z k u  Izb  Frzem .-H aiid l  

p re ze s  inż. Cz, K l a m e r ,  n ac ze ln e j  r a ­

d y  Z r ze s ze n ia  K u p ie c tw a  P o lsk ie go  
p rezes B H e rse,  p re z y d e n ta  m st. 
\ V a r sza w y  dyr .  H a rtm a n .  C e n tra ln e ­
go Z w ią z k u  P r z e m y s łu  P o lsk ie g o  —  
K e l le r  i in 

R e f e r a t  o b ra z u ją c y  10-lecie  d z ia ­
ła ln o ś c i  C entr .  Z w ią zk u  D K .  Ch 
R. F .  w y g ło s i ł  ra d c a  R o m a n  P in ta ra .  
Z w ią z e k  l ic z y  obecnie okuło 300 człon  
k ó w  w  W a r s z a w i e  oraz  40 oddzia łów 
n a  p ro w in cji ,  s k u p ia ją c y c h  ra ze m  
G000 członków . C e n t r a ln y  Z w ią z e k  i 
j e g o  o d dzia ły  p ro w a d z ą  d o k s z t a łc a ­
j ą c e  k u r s y  zaw od ow e, „ K a s a  K u p iec-  
w t a  D e ta l ic zn e g o "  u dzie la  b e zp r o ­
c e n to w y c h  p o ż y c z e k  członkom , K a s a  
P o g r z e b o w a  u dzie la  za p o m ó g  ro d zi­
n ie  w  ra z ie  śm ierci  cz łon ka  Z w ią zk u  

P o  p rze m ó w ie n iach  od była  się 
c zęść  kon certo w a,  p oczem  w  da lszy m  

] c ią g u  obrad z ja zd  w y s łu c h a ł  sp raw dź 
lań z a rzą d u  i kom isj i  r e w iz y jn e j  za  

r. 1935.

2  m :a s t a

ZSikwidowany strajk
w gminie żydo w skie j w  W arsza w ie

Strajk  w gm inie żydowskiej zo­
stał zlikw idowany. Mimo, że za­
rząd gm iny nie udzielił pracow­
nikom przyrzeczenia, że zapłaci 
im połowę pensji lu towej, posta­
nowiono jednak odwołać strajk, 
ze w zględu na dobro biednej lud­
ności żydowskiej i na koniecz­

ność p rzyjśc ia  je j z pomocą przed 
świętami.

W iec pracowników gm iny rmał 
przebieg bardzo burzliwy. W ięk ­
szością głosów  uchwalono ju ż 
dziś podjąć pracę w- re lig ijn ych  
szkołach żydowskich, na amenta- 
rzach i w biurach gm iny żydow­
skiej.

E G Z A M I N Y  
D L A  K I N O O P E R A T O R Ó W  

W  K o m is a r ja c ie  Rzędu odbyło się 
ju ż  a i lk a  posiedzeń k o m is j i  e g z a n w  
B ftcy jne j  d la  k a n d y d ató w  n a  klno- 
m echaników . D o ty c h c z a s  do e g z a m i ­
n ow a n ia  p rz y s tą p i ło  1 7  ka n d y d a tó w .  
N a o g ó ł  e g za m in  w y p a d ł  p om yśln ie  
d la  k a n d y d ató w .
U C H W A Ł Y  W Ł A Ś C I C I E L I  K I N O ­

T E A T R Ó W
Odbyło się w a ln e  doroczne z g r r  

m adzen ie  c z ło n k ó w  Z w i ą z k u  W łość.  
K in o tea tró w .  M ię d z y  in .  om aw ian o 
sz cze gó ło w o  s p r a w y :  1 )  p o d atk u  w - 
d o w isk ow ego ,  Które podobno od 1-go  
k w ie tn ia  m a b y ć  o sta te czn ie  u re g m o -  
w ana  n a  p od staw ie  za rzą d ze n ie  M. 
S. W . 2) z a w a r c ia  umowy z  P . a . 
T . ‘e m  n a  w y ś w ie t la n ie  a k tu a ln o śc i ;  
u sta lono sta ły  ty g o d n io w y  r y c z a ł t  
■xl w s z y s t k ic h  k in  w  w y s o k  i ś c i  1.700 
zł. P o z a te m  z d ec y d o w an o  zaw rzeć  
u m ow ę ze Z w ią z k ie m  pi-oducen « w  
f i lm ó w  krótkom etrażow y-ch n a  w y ­
św iet lan ie  ty c h  d o d a tkó w  w  kinach. 

B E Z W Z G L Ę D N Y  A R E S Z T  
S ta r o s tw o  G rod zk ie  P r a s k o - W a r ­

sz a w s k ie  sk a za ło  G it lę  W ite lson.  
w łaśc .  sklepu s p o ż y w c z e g o  p t z y  uL 
T a r g o w e j  62, za  handel x<o go dzin ach  
n iedozw olonych, n a  5 dni be zw zglę d n e  
g o  a re sz tu ,  j a k o  u p o r c z y w ą  r e c y d y -  
w istkę.

N O W A  P O R 4 D N IA  
W  n a jo l iż s z y m  cza s ie  w  l i i  M i e j ­

skim Ośrodku Z d row ia  i O p ieki  p rzy  
ul. Żelaznej N r .  56 o tw a rte  z o s ta n ą  
p oradnie  do w a lk i  z j a g l ic ą ,  cho rob a ­
mi w e n ery czn e m i i śm ierte ln ością  nie 
m o w lą t .

LINJA  „W "
D y r e k c j a  T r a m w a jó w  i A utob usów  

kom un ik u je ,  że  l in ja  „ W " ,  k tó r a  k u r  
so w a ła  p o c zą tk ow o (do d m a  15  X II . ’ 
35 r . ) ,  w  c ią g u  c a łe g o  dnia , obecnie  
z  b ra k u  f r e k w e n c j i  p osiada  ru c h  o- 
g r a n ie z o n y .  W o z y  linji  „ W . "  k u rsu ją  
w  go d zin a ch  od 6 55 do 8.55, oraz  od 
14. m.40 do 19-ej.

21.55 P o ga d .  a k tu a ln a .  22.05 Prób ny  
R9 i konc. m iędzy k on ty n e n ta ln y .  23.00
15.15 \\ 1 * 1  o eksporęje 15 20 r r r e -  ^yiad. m eteor dla  ż e g lu g i  p o w .e trz -

g ląd giełd. 15.30 M u zy a a  leKka 6DO -. 23.05 M uzvka  tar ( p l ) .  23.30
S a rz y n k a  P. K. O. . 1 1 j 2espo! . p j g a w e d k a  w  jęz.  a n g  "  —  w ^gł.  J.

T y c h o w s k ie g o  i |. Rosnera ( z  Krako- p o j - s j , ,
w a ) .  16 45 „C a la  Polska  ś p ie w a ” — i 
aud. popr. prof. Br. Rutkowski.  17.00 
..Skarby Polski” : „C złow ie k  na zie­
miach n a s zy ch ’1: „ K a s z u b i ’ —  o d cz yt  
w y g ł  nrof A. Fischer (ze  L w o w a ) .

17.15 „P łyty  dk znawców”  (p l ) .
S Rachmaninow: H-i koncert forte­
pianowy c moll op. 18 w  w y k  kom 
pozytora z tow. ork. filadelfijskiej pod 
dyr L. Stokowskiego. 18.10 Diosenki 
franc w  w y k .  St Millerowej. Przy 
forten prof, L. Urstein 18.30 „Książki I

J M 7 U .
APO LLO : ,Jego wielka miłość”  
A T L A N T I C : „ t i a p u a n  B loo o"  
A M O R  „Pocałunek przed lustrem" 

„Kobieta Orchidea ’
 ___ __ _____________  A C R O N : „Miasto pod ieroiem” , „Ku-

o chłopach i w śró d  c h to o ó w ” —  szkic  s^enir S: atana . 
lit. wyg*, li. Husz.:za-Winm-.ka. 18.45 A N T I N S A :  _ .Tajemnica Perakw , 
P rog ram  na dz. nast. 18.55 .S k r z y n k a  „10-ciu  z Pawiaka’ . 
r o l n ” —  inż. W . T arkowsni. 19 .0 5 1 A D R J A :  „P .-tw ó r  
Ko ic. rek' 19.35 W iad. sport 19.45 A S :  „Niedokończona Symtonja”

„W a lk a  o p ra w d ę ” .
B A Ł T Y K ;  „\v  cieniu  ■,no, yp y" ‘. 
B I S :  „ P io t r u ś  i m a łże ń stw o  z  o- 

gtoszenia ‘ .
C A S I N O :  „ C h a r l ie  Chaplin —

P o gad.  aktualna.

2u.00 „Ł ańcuch nieszczęścia"  —  
skecz B. Brzezińskiego 20.10 Koncert
muzyki Iekk ej w  w y k .  Ork.  F R.  ...........................
nod dyr. M  M ie i z e j e w s k i e g "  20 4.3.1 D zis ie jsze  c z a s y  
O; :ennik w iecz  20 5 5  „Obraz.,  z P o l-1 C O R S O :  „Kocham wszystkie kooic-
ski w spólcz.  . 2 1 0 0  IX-y Koncerr Hi (v >i reu
story czn y  muzyki poiskicj (z  Krako- ’ C A P I T O L :  „W .e lk . Czarodziej" 
w a ) .  W progi u tw o ry  Jozefa F.lsnera. C O L O S E U M  ( a u ze ) :  „D »v  .d Cop-
A rja  7. oratorium „M ęka  C hrystu sa  j,e r f ie !d“
—  Deus rneus eripe me na soprar  c O U i Ś S E U M  M A Ł E :  „Bum zwie-
z to w. kv mtetu sm o c z k o w e g o  —  w y -  rzat4'<'j dodat''
kona H Z b oiń sk a -R u szk ow sk a  z to w  C Z A R Y  • Czlowitk wilk”
K wartetu  S m y c z  Benedictus z M szy  e U R O F a " Z ło .ow K s- Brzdąc"
koronacyjnej —  du -t  na so p ra -  i ;< - E L 1T E : „kapryśna Marjett?". „Praw
nor z tow. kwintetu s m y c z k o w e g o  i d z iw a  M iłość ’
skrzypiec so lo —  w yk .  H. Z b o i ń s k a - , E R A :„G a b in e t  tigur woskowych”  i
R u szk o w s k a  t Zb. Y/o^.uak oraz]  ;(a - jar a n >.
kwintet s m y c z k o w y ,  i-olo skrz p c o w e ( ”  F1LH a RM O N JA : „ je j ekscelencji
E. Filipowski.  S on ata  F-dur na Łj,f,Ka ”
skrzypce  i fortepian -  w y k  E Fi!;- F0R1JM: .>Dziewcze z  o b ło k o w ” ,
powsK, , Al Fraczkiewicz. T rz y  p.e, Annap0, isu ’
n.w Roza, si. karDin.-.kego —  odsp. H . , F L O R Y D A -
Zb oiń sk a -R u szk ow sk a,  Mazurek, st. 
Fr. Karpińskiego —  odśp Zb. W o ź ­
niak. T ę s k n o ść  ( z  franc. przełożył Fi 
Karpiński) —  odśp z tow. fo n ep  H. 
Zb oiń sk a -R u szk ow sk a,  K w a rtę ;  s m y ­
c z k o w y  Nr. 3 d-moll —  w  wyk, K r a ­
k o w sk ie g o  Kwartetu  S m y czk o w e g o .

..Legjon nieustraszo­
n y ch "  i „ N a s i  rhłopcy m arynarze". 

F A M A ' „Jaśnie  Pan szofer" 
H O L L Y V 'O O D  „Noc na Transat­

la n ty k u ”. Na scenie rewja  z K. Hanu- 
szem.

H E LIO S: „Kochaj tylko mnlt"

22.00 M u zy k a  lekka w  w yk. Malej K ° Cham w s z Vstki«
Ork. P  R 2 2 * 5  O sob liw ości  w o d  p A R  ś w  A N D R Z i J A :

* r p S m t  1 -  Obrońca i Jęslo*
go (z  K r a k o w a )  23.0C W iad  meteor. 
dla żeglugi powietrznej. 23.05 M u z y ­
ka tan. (

Ś r o d a ,  d n .  1 k w i e t n i a

6,30 „ K i e d y , i anne...-‘  6.34 G im na 
s t y k a .  6.50 M u z y k a  (p ł .) .  W  p r z e r ­
wie  o godz.  7.20 D zie n n ik  por. 5.50 
P r o g r a m  na dz. bteż. 8.00 A ud .  dla 
szkół.

K O M E T A -  „ G a b in e t  f i g u r  wosuo- 
w y c b "  i re w ja .

L O S :  „ O s ta tn ia  s e r e n a d a "  
M A J E S T I C :  „P o z n a l i  «ię w Mnn- 

Ił -  C ar lu " .
M A R S :  „ W a c u ś ”.
M E W A :  „Sen n ocy  letniej".  
MF.TF.OK; „ K w i a c i a r k a  : P n t e -  

ru "  i ..'-'kandat" mili<rneróv,‘. 
M A S K A :  „S z c z ę ś c ie  n a  u l i c y "  i

1 1 .5 7  S y g i .a ł  czasu. 11.00 H e jn a ł  z >(W isJkie  w y d a rz e n ie " .
W i e ż y  M a r ja c k ib j  w  K r a k o w ie .  12.03 M U C H A  Jestem zbiegiem", .CaJuj
Dzien. jioludn. 12 .15  „D z ie c k o  w  w ie -  joszcze’
ku  p r z e d s z k o ln y m " :  /W alka z cho- M A JE S T IC :  M ałżeń stw o na bez-
robow o ś c ią "  —  p og ad  w y g ł .  d -  M. rjrożach”
G rum ski.  12.30 K o n c e rt  ork. T  Se- 
re d y ń s k ie g o  ( ze  L w o w a ) .
C h w i lk a  gosp. d om ow ego.

15.15  W iad. o eksporcie.  15.20 
P r z e g l .  giełd. 15.30 Ićonc Ork. S tra  
ż y  W ię z ie n n e j .  16.00 J,Zagadki m u ­
zy c z n e "  —  aud. d la  dziec.  sr w  opr. 
A .  A r t z t  i T .  S e red y ń sk tc gc  ( z e  L w o ­
w a ) .  16.20 D u e ty  w  w y k .  B r  M arw i-  
dó w n y  —  sopran i Ł .  C ze eh ow iczó w - 
n y  —  kon tralt .  P r z y  fort .  prof.  L. 
U rste in .  16.45 F.ozm owa m u z y k a  ze 
s łucha czem  radja .  17.00 „ D y s k u t u j  
m y “ : „C u  m y ś l im y  o ubezp  sp o łe cz­
n y ch ".  —  R o zm o w ę  p rzep r.  W l.  B a ­
g iń s k i  i  J. M ich ało w sk i.  17.20 „ J a k  
to m iło  w  k w ie tn iu  b y w a "  —  aud. 
J. G e r ża b k u  z  m u z y k ą  D zię g ie lew -  
sk ie g o  (z P o zn a n ia ) .  17.50 „ K s i ą ż k a  
i w ie d z a "  —  o k s i ą ż c e  St.  Y in ce n zo  
„N a w y s o k ie j  p o łon in ie "  —  dr. A l.  
H ertz .  i8.00 Konc. k a m e r .  M. Neu- 
te ich  T r io  sm y c z k o w e  na sk r zy p ce ,  
a l tó w k ę  i w io lon czelę ,  J.  F ra n c a i :  
T r io  sm v e z k o w e  n a  s k rzy p ce ,  a l tó w ­
kę  i wiolonczelę .  18 30 „ S k r z y n k a  o- 
g o l r a "  —  dr. M. S tęp ow ski.  18.40 
„Z y c ie  kult .  i art.  s to l ic y " .  18.45 
P r o g r .  na dz. n ast.  18.55 „R o zk o sze  
h r e c z k e s ie js t w a "  —  s k e c z  T .  M ar-

N O W A  T O M B O L A :  ,Dia ciebie
13.10 śpiew am  i .L r o u m y  św iat" .

O K O  P R A S K I E :  „ N a p a d  na K o n ­
g o "  i dod.

P E T I T  T R A N O Ń :  „ N a s z e  słonecz- 
ko" ,  i „N ie d o k o ń czo n a  s y m f o n j a "  

P O P U L A R N Y :  „ P o je d y n e k  z*
śm ie rcią " ,  r e w ja .

P A N :  Pan  f w a t d o w ó k i" .
P R A G A :  „ K o c h a m  w s z y s t k i e  ko­

biety " .
R I A l . T O :  „O fU a rża m  Cię ,  M a t k o -  

(L a  Y, a te rn c l lc ) .
RAT: „C z a rn y  k o i "  i „Film  Po lski" .  
R E N A : „ W y s p a  S k a r b ó w ” , „Estri- 

mu-\
R O M A : Chopin piew ca  w o lno śc i”

o g. 4 Metrupolitan-; o g. 6 
R O T Y : „ P o ż a r  n ad  W o łg ą " ,  „ K a -  

r io k a " .
S F I N K S :  . B u r ł a k  z nad W o łg i" ,  

re w ja .
S O K Ó Ł :  Noc w e s e ln a ”.
S T Y L O W Y :  „ W  cleniu G i lo ty n y "  
. Ś W I A T O W I D * :  „ M le c z n a  D r o g a "  
Ś W I A T :  .Karjera*1.
T O N  : , Chińskie, m o .z a " .  
U C I E C H A :  „ N ie  odenodź ode

mnie".
U N J A :  „W e s o ła  ro zw ó d k a " ,  re w ja .

'IDypadA' i fe-ra izleiz

Z m a r l i
F r a n c is z e k  M uszytiski ,  urzędnik 

P K O  1. 62, vi W a r s z a w ie ;  M a r j a  T e ­
re s a  z  K u k l iń sk ic h  S z w a r c z e w s k a ,  1. 
2 1 ,  w  W a r s z a w ie ;  M a r ja  R e g in a  S a r ­
n eck a ,  n a u cz y c ie lk a  w  Zie lonce; A l o j -1 
z y  B ara n ieck i ,  w  W a r s z a w ie ;  M a u ­
r y c y  S tar lu n e th ,  1. 85, w  W a r s z a w ie ;  
H e le n a  z K i ir s tó w  K a m i e w a k a ,  w  
W a rs za w ie .  C ith u ru s  S t e fa n i a ,  1 60; 
C ich ow sk i  Ste fa n ,  i. 35 o g ro d n ik ;  Mil 
c z y ń s k a  A le k sa n d ra ,  1. 50; Kokosiń- 
ski S ta n is ła w ,  1. 38, k a p e lm istr z ;  Po- 
d le w s k a  M a r ja ,  1 45. S za n ia w sk a  W t- 
k to r ja ,  t  53; P u p e k  M a r ja ,  1. 73‘,

Przez pomyłkę. 50-letma W eronika 
DworniK, ( Dawia  32), przez pomyłkę 
napiła się chinosolu. Zatrutej udzie lo­
no pom ocy.

Zamach,, samobójcze. Na cmenta­
rzu ś w  W incentego, r,a Bródnie, za ­
truła się ługiem 22-letn.a Janina V,'a- 
lerja Jablnnov/ska (P łow iecka  77),  
przy  rodzicach. P o w o d e m  sa m o b ó j­
s tw a  z a w ó d  miłosny. Stan desperats i 
ciężki.

26-letni J a t  Kozłow ski (O g r o d o w a  
62), pomocnik murarski,  zadst sob e 
nc tem ranę cięta brzucha 

W  b ramie domu Leszno 66, napit 
się esencji octowej 21 -letni Stefan T a -  
rankiewicz,  ślusarz (\V'aliców 11) .

Pl -letni Józef Janiszewski,  elektro­
technik (R o zb ra t  1),  będąc  pijany, 
postrzeli! się z  rewolweru w  k iatke  
piersiowa, chcąc  w  ten sposób po 
zb a w ić  się życia. Desperata  przew ie­
ziono do szpitala.

z agin ion y.  44-letni Stefan Bajer 
(Bem a .59), emeryt, w y szed ł  z domu 
dnia 26 b. m. i do tej pory  nie wrócił. 
Zaginiony cierpiał na zanik  pamięci.

W  nocy przez okno dostali się zło­
dzieje do mieszkania  lp n acgo  K w ia t ­
k o w sk ie g o  (Zielonka ui. M icU ew icza  
03), skąd skradli różną biżuterję  w a r ­
tości 700 zł

Kradzieże. Z a  pomocą w y b ic ia  o- 
tw oru  w  ścianie dostali się w  nocy 
złodzie je do sklepu s p o ż y w c z e g o  M 1- 
chała Klamera (osiedle  Tarj w e k ) ,  
skąd skradli różne wędliny wartości  
3Gd zl.

Eksplozja  P r zy  ul. Sieradzkiej 5 a 
(na W oli) w  sklep e s p o ż y w c z y m  D y ­
ny u ru szk ie w ic zo w e j ,  nastąpi! w y ­
buch większej  ilości n ab ojow  korko­
w y c h  do straszaków . Sklep został 
zniszczony,

Z a g a d k o w y  /gon 58-letnia Zu zan ­
na K operow a ( W o lsk a  102), żona ko* 
w ala  zasłabła  w  o g ó h e j  ubikacji w  
tym że dcrrti. K o p erow a p-zed p rzy ­
bycie,i- lekarza zmarła P r zy czy n a  
śmierci —  nieustalona.

Napad. Na ul. Puławskiej  napadł 
nieznany s p r a w ca  na 52 H n i e g o  A le ­
ksandra Idz k ow sk  ego (P u ła w s k a  92) 
cukiernika, któremu zadat cios nożem 
Napastnika aresztowano, Idzikowskie­
go przewieziono do szpitala.

Przy  ul. Wolskiej 23 zadał sobie 
cios nożem w  p erś 25-letni Jankiel 
ZtUierman rymarz.

Na ul. T ra u g iu ta  =trzelit do siebie 
z rewolweru w  klatkę f lersiową 20- 
letni Józef Staniszewski,  robotnik ( b u ­
gaj 13) Stan gr.oźiry. P r z y c z y n ą  za­
machu byt z a w ó d  mTosny.
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l
F a łs z e r z e  sosnowieccy puścili w  obieg

railjcny fałszywy di franków
sensacyjny proces w  Sosnowcu

3 rekordy lekkoatletyczne e  Warazaaiie
Noji pokonał Kucharskiego r a  5 km.

Nowy
S O S N ( IEC, 30. 3. Jeszcze 

przebrzm iały echa sen^acy-j- 
• Ko procesu trueicie lsk iego Pa- 

irzesz-ilskiego, gdy oto na 
^okandzie Sądu Okręgowego w 
r°£n >wcu znajdzie się n iezwykły
proces fa łszerzy, nie m njaev w 

SO

s , j n c  JUil J ą ę ł  , *>

orji fa łszerstw , sobie równe-

dniu 3 kw ietnia r. b. na la- 
^ ł«  oskarżonych zasiądą bracia

żd°Ta^ °WSC^ ’ toW"' niezwykle 
° « t ,  niebezpieczni i pomysłowi 

erze. bałszerze sosnowieccy 
o ftli puścić w obieff około 3 -ch 

mi jonów fa łszyw ych  franków, 
vJkunanych we w łasnej fabryce.

ewnego razu na czarnej giel- 
dz a sosnowieckiej po jaw ił się 
Js iąc franków , banknot, wymię 
1 >tty bez żadnej trudności przez 

p eznanego b liże j, m łodego osc- 
ni a> Bunknot. ten w yw ołał wśród 
■r— rnogieidziarzy ogromne; poru- 

“ z ue. Okazaio się bowiem, po 
ew bardzo dokładne m ba 

•*. że banknot jest fa łszyw y, 
-oziiice były bardzo nieznacz- 
„eunak bvły. La ik  nie rozpoz 

? y . n igdy podejrzanych zna- 
*> jednak wprawne oko dosko- 

r,3 ych znawców z ul M odrzejow- 
, eJ; dostrzegło ślady, które wy­

d a ł y  zaniepokojenie. O odkry­
ciu zawiadom iono po lic ję  śledczą, 

ując ' ‘ównocześnie w ygląd  o 
nika, k io ry  banknot wym ienił. 

* ffit w ysiłków  jeanak na ślad 
uift z d o k »o  wpaść.

TV jakiś czas potem Sosnow iec 
ógą urzędową został zawiado- 

iniony Q pojaw ien iu  się drugiego 
anknotu tysiącfrankow ego, rów- 

n.eż fj i?zywegu, który wym ienio- 
* ' stał w oddziale katowickim  

ła-iKU Handlowego. O wykona­
niu banknotu św iadczy fakt, ze

vfr  ’̂anKU n*e zauważył żad- 
■ ych adów podejrzanych i b*n- 

- Wymienił bez żadnych trud­
ności. Dopiero po wysłaniu fran

k ów  dc F ra n c ji ,  do banku pań- rżenie zostało ugruntowane, g d y  
s tw ow ego , ce lem  w ym ia n y , g d z ie  stw ierdzono, źe Iza ja s z  Nowa- 
p ien iąd ze  badane są nardzo do- kowski je s t b. zdolnym  techni- 
k ładn ie, od k ry to  fa ls y f ik a t .  Po po- kiom, wynalazcą, a działalność

W  Katowicach odbyt się doroczny 
wiosenny sleg naprz. .aj o puh ir r« 
oakcji „Polonii1” . 3ieg zgromadził na 
starcie przeszło 150 zawodników —  
Sensacją był udział Nojego oraz Ku­
charskiego. Bieg na 5 km zamienił się 
w  pojedynek ponuęozy w j mieniony

rów n an iu  obydw óch  fa ls y f ik a tó w , je g o  otoczon a  je s t  ta jem n icą . O - mi ząwodmkam do których dołączył 
— .u  ; z . *  »  się Ślązak Orłowski. Biec wygrał Noj.okazało się, ze pochodzą one z sobę Nowakowskiego i dom, w 

jednej i tej samej fabryki Bwiad-J którym  mieszkał poddano spi 
czyły o tem zupełnie jednakowe t c ja ln e j obserwacji i w reszcie po-

się .
w rzasie 16-50,4, bijąc Kucharskiego 
o 200 m łatwo i nie będąc ani przez 
chwilę zagrożony. Trzecim skok byl

znaki.

Zdawało się, że fa łszerze pozo­
staną nadal w  ukryciu i będą 
prow adzić swoją, przestępczą
działalność. W  tym czasie jednak 
rozegra ły  się nowe wypadki, któ­
re pomogły po lic ji w  dochodzeniu 
i doprowadziły do osiągnięcia kon 
kretnych rezultatów-. W skazówki 
nadeszły z F rancji.

Okazało się, m ianow icie, że na 
francu skm  rynku pieniężnym, 
po jaw iła  się ogromna niasa fa ls y ­
fikatów , które zaczęły zalewać 
krai, w yw ołu jąc w ie lk ie  zaniepo­
kojenie władz. W bzozęto energ icz­
ne śledztwo, jednak sprawców nie 
wykryto. Skonstatow-ano ty lk o  w  
porozumieniu z w ładzam i poczto- 
w-emi, że w  os ta tn ich  m ies iącach  
na nazw iska p ew n ych  osób p r/ y - jV  "  
chodzą  7, Polski częs te  lis ty . L is ty  I W 3‘
te nadawane b y ły  przez ró żr.a .
] oczty w  Polrce, wśród których j 
znaleziono także stem ole poczt 
katow ickiej - i sosnow ieckiej L ’- 
sty przychodziły drogą okrężną 
przez N iem cy, Szw ajcnrję, Au- 
strję i Czechosłowację. Nadawca 
jednak był jeden i ten sam. W o ­
bec tego uruchomiono cały sztab 
w yw iadow ców  j konfidentów , co 
w reszcie daio pożadane wyniki.

stanowiono przepr*owadzić u n ie­
go rew izję

Pew nej nocy na u licy Będziń­
skiej zatrzym ał się jadący cichut­
ko i ze zgaszonym i św iatłam i sa­
mochód. z którego w ysiadła gru ­
pa mężczyzn. Jak cien ie skradali

Porażki Estończyków
w  W a rs za w ie

W Warszawie bawiła estońska dra 
żyna gier sportowych Russ z Talli­
na.

Pierwszego dnia uzyskano nastę-
się cicho i bezszelestnie i w k ró l- ' pujace wynilti: w  siatkówce kobiecej 
ee nie zw róciw szy n iczy je j uwa­
gi, otoczyli dom Nowakowskich.
B yli to w yw iadow cy z kom Kar- 
duBiewiczem na czele. W śród nich 
znajdował się rów nież wysłannik 
paryskiej p o lic ji, oraz tłumacz.

Nowakowski był tak zdumiony 
r.aglą w izytą , że nic nie mów ił i 
m e próbował nawet staw iać opo-

polonja pokonała R ur? 2:1 (15:S,
6:15, 15:8), w koszykówce kobiece.’ 
A Ził wygrał z Russ 34:13 (14:5) W 
koszykówce męskiej Russ pokonał 
polonię 45:31 117:13)

W  niedziele v siatkówce kobiecej 
AZS pokona! Rut* 2:0 (15:5, 15:5), 
w koszykówce kobiecej Polonja po­
konała Russ 21:9 (10.4)

Orłowski o iOQ m za Kucharskim. 
V  biegu juniorów na 2100 rti zw; -ię- 
ży’ Labuś (rzegów) w czasie 8 :0 1.

W  hali Centralnego Instytutu Wł 
na Bielanach pod Warszawą, odbvły 
się zawody lekkoatletyczne dla pań i 
panów, organizowane przez WOZLA. 
Na zawoHach padły 3 nowe rekordy 
Polski. Szczrpólowe wyniki:

Konkurencje kobiece: wzwyż —
Wenclów.na (Skra) 130 cm, 2) Wolf- 
ramówna (AZS ) 125 cm. 500 m — 
1) Kubiakówna (Warsa.) 1:58 s., 2) 
Brańska (Orkan). 80 m plotki —
1) Chrzanowska (Warsz.) 10,7 s.. 2) 
Puszkinówna (Wars; ) 11 sek. Osz­
czep — Dtifkówna (Warsz ) 2SJ9 m,
2) Sawicka (Skra) 20,78 m. Kula — 
Dutkówna 10,07 m, 2 )  Sawicka 8,03 
m.

Konkurencje męskie wda! —  Hanke 
(Warsz.) oj-! cm. rckofd polski w ha­
li, 2) S:e„lr (Warsz.) 626 5 cm 
wzwyż —  .Marciu* ewicz (W ) 170 
cm, z ) Starzyk v\\ ) 165; 100 m — 
Łonuszynski VAKS) 11 s. —  rekord 
Polski w hati, 2 ) ł.tikastewicz (TV); 
3000 m — 1) Wirkus ęW ) 9:38 s 
2) Cybirtski (W ) ;  lótiO m — 1) jur- 
■\owski (PKSt 2:43 6 *. —  rekord
Polski w hali 2) Skowroński (W )

ru M aszynerja u legła konl-aka- ( ' yiaogól Estończycy wywarli gorsze 
cie, a przytem  aresztowano jesz- wrażenie, niz bawiący w m  tygod 
cze dwóch braci Nowakowskiego

W koszykówce męskiej Russ uzyska! s ’ °?ZC7Et) ;— Lokajski (W )
z AZS wynik nierozstrzygnięty 36:30 ;viM 3 m. 2) MumJowicz (Skra); 
(2.vj: 14)- dys'c —  Aluchna (Skra) 35,78 m 2)

Grycz (AKS) 34,73 m; 6 <250 m —  
1) Warszaw anka, 2; AKS.

HELJASZ w  d o b r e j  f o r m ie
Na wewnętrznych zawodach leltko- 

ailetyczn.ch V,'arty doskonałą formę 
wyk.izai_Heljasz. uzyskując w oennń 
ciu kulą ’«  ynik 15.26. a w rzucie dys­
kiem 43.55 m. Na tych samych za 
wodach zadebiutował w rzucie kulą 
Turczyk (nasz uszczepnik) u/ysku 
jąc w cale dobry wynik 13.59 m.

WT Warszawie na boisku Skry od 
były się wiosenne robotnicze b egi na- 
or/elaj. Bieg pań na 500 m wygrała 
Zwir|iC7Ówna (Skra) w czasie 1:44.5 
przed Gataszyńską (Start) i Jętkow- 
ską (Skra) W biegu panów na 3000 
m. zwvc;ężyl Lisewski w Czasie 9:51,2 
przed Eichiem i Sfrosem (wszyscy ze 
Skry).

Bieg naprzelaj o mistrzostwo okrę­
gu lubelskiego na dysransie 8,500 m 
zgromadzi! na starcie 15 zawód n- 
ków Zwyciężył Markiewicz (PKS) 
w czas: 32:14.4. przed Kuśnnrkiem
(P!agc-l.aś'-iev.icz) i Matejaszczy- 
kiem (F’KS). Startujący poza kon­
kursem Kramer (Str/elec Gdynia) 
przybył pierwszy dó metv w czasie 
31:39,8.

We Lwowie w biegu naprzelaj o 
rmstrzostwo okręgu zwyciężył Opiat 
z I echji w czasie 21.50,7 (dystans 
6.000 m.

dwócli jego  sąsiadów i żyda Z

nin w M'arszawie zespół łotewski 
t!niversitatis Sports. Zwłaszcza sła­
bo zaprezentowały się estońskie dm­
ijmy kobiece.

Pa wypadkach krakowskich
Deklaracja z w i ą z k ó w  b. ż o łn ie r z y

S ę d z i o w i e  piłkarscy u t r z y m a li
Polskie kolegjynT Sę ^ z ś p w

Zarządzono przedewszystkiem  
coserw ację osób, korzystających 
z sosnowieckiej po< zfy. Po pew­
nym czasie podejrzen ie padło rut 
jednego z Nowakowskich, b. stu 
dtnta uczelni w L ille , zam. przy 
ul. Będzińskiej w Sosnowwu, któ­
ry  w pewnych odstępach czasu 
wysyłał do F ran c ji listy. Fodej-

2 5 - t e  p G s i £ G z e n i e  R a d y
o skieqo Zw. Wydawców Dzienników i Czasopism
War i T5 : rcf' r- h. obrad* .vała nu warsztacie jimc p rty "oL°wnw- 

ku a  Polskit gr ż-wiąz- cajrh Rzndu: m. in. referent zanjli-
nism rmd - 1 ’zsennikow . C_a»o- zerwał szczegółowo zasady i podsta-
r dy n P  ,J'rz A’Vn*^ 'vem prezesa wy na którą-;h oparty był projekt u-
hrifbłfb . a Mrozov/sk:ego. W  o- stawy prasowej, opracowany przed

odnnL- k?  ̂ niemal wszys- kilku laty przez władze Związku
nh Rady, której skład jest w ydawców i uzgodniony w r. 1920
- ,p .  ,̂ .e' lo: 'tru jący: Ankiewicz Jan z ówczesnym Rządem. W obszernej 
p , 1 1'oniec Pomorsk —  dyskusji nad tym referatem wyezer-
- . T* f Antoni (Wiadomo- pująco omówiono postulaty prasy w
t -1 , )<k;’ hodak Józef (Gazc- tej dziedzinie; omawianą również by-

Ur% łióarZaro r ?  ln d rz,'1 (Ty- ła sprawa konfiskat, przyczem pod- 
vT,r V r,i 1“ o0V>i j  y z°P (,nov,dki Je kreślano konieczność jak najrychlej- 
r i l - L  i u '31' , 1'?, 7  / at0^ ) . '  szego uporządkowania prak‘ - ki 
i '2 .‘. arAan ■ —  Kra- władz administracyjnych w tej dz.e- j 1'OZIGWU
koy), Dobiją Mieczysław ( św !ato- 1 dzmic.
' n8, Hilary j żywe zainteresowanie Rady Zwią-
dsn /, 1 WnańSiti), Grabówek, A- zku wywołał drugi skolei referat dy- 

l- lk zasB Gromsk. Edmund rektora Związku, poświęcony charak- 
m 0" 1 ,1 7  r ,w,ow^ He.nrlrh terywtyce projektów-, omawianych 
(Przegląd Elelctrotechniczny, ostatnio w kołach dzienikarsk.ch, a 

•lowkowa1 JaniM, (Kurjer Porań- 1 detycząyh kwestjł ustaw* dzienni- 
nł ),. Jt 1* sk iszczejian (T ę c za — Po- karskiej. W  dyskusji ustalono m. in. 
nan), Jurkiew wz Jrzei (Kur jer M iż intencją władz /,» ąz! u Wydaw- 

f  v  A*01 Ó'itold (Polonia— ców jest osiągnięcie w tej sprawie
^itaę -ice), ks. Kosibowicz Edward porozum enia że Związkiem Dzienn.- 

yt k= jezuitmy —  Kraków) Krzy karzy i zgodnego, wspólnego załat- 
woszewski Mefan (Prasa), Kwiatku-1 wie:.ia tei sprawy. Gmówwno także

K r A K ó W , 29, 3. Na wspólncm 
posiedzeniu prezyd jów  i za izą- 
dów krakowskich zw iązków  kom ­
batanckich zrzeszonych w  Fede­

r a c j i ,  uchwalono następującą d c  
k larac ję :

„N ad  w yraz tragiczne i bolesne 
wypadki, które rozegrały się na 
ulicach Krakowa w  dn 23 marca 
1936 r. nakaziiją nam, kon^afan- 
tom, jako byłym o u ro ncem o jczy ­
zny, w ypow iedzieć się w  »posób 
jasny i stanowczy.

Stojąc zawsze zdała, jako orga ­
n izacja apolityczna, od wszelkie- 

i go ruchu politycznego w  Polsce, 
aie możemy jednak, jaxo obywa- 
;elc, którzy daniiią z krw i przela­
nej dia państwa złoży li swój cg 
zamin obywatelski, pozostawać 

; obojętn j mi, gdy robotnik .wiski, 
tak licznie zrzeszony w  zw-iązkat h 
obrońców ojczyzny, w alczy dziś o 
swój byt z w-yzyskiem kapitału. 
Sami jako ludzię pracy fizycznej 
i umysłowej, wszyscy bęe w y ją t­
ku rozum iemy i należycie ocenia­
my wysiłki, zm ierzające do po­
praw y warunków pracy i płacy. 
Jesteśmy przekonani, że m anife­
stacja roboinieza w  dniu 23 mar­
ca nie m iała na celu wywołania 

krw i i spowodowania

W  W arszaw ie odbyło się nad- 
zyw czajne w alne zebranie P o l­
skiego K olegjum  Sędziów z 
udziałem delegatów  wszystkich 
ko legjćw  sędziowskich. Zebranie 

starcia z po lic ją  państwową, lecz zafc,a prezes P. K. S. W ałczak. 
—  jak  późn iejsze wypadki to po- ^rsewodniczącjm  aebrania wy-
tw ierdziły  —  z o s t a ł a  n a d u z ;  U  b.rano 7immo”mana ze Lwowa.
przez w yw ro4owe czynniki dla de- *^a POC**Łliwi zebiatna jarząd P 
m onstracji antypaństwowej. Dnia K - z ôz.-̂  swoje ...andaty na rę- 
23 marca w  K rakow ie rozegra ł ce w alnego zebrania. Demon' 
się podwójny dram at polskiego strację  tę przyji o bu izliw em i 
robotnika Za jego  piec,/ma lżono oklaskami przez zgromad sonych 
państwo polskie, za jego  plecyma ęciziów. Następnie przystąpiono 
strzelano do polskich^ żołn ierzy do najw ażn iejszego punktu pt>- 
po li-y jnych  i obrzucano ich ka- rządku dzieor.tgc, t. j. do sprawy 
m ieniami, podczas gdy zamiarem dalszej autonomj. sędziów, 
robotników- było tylko p rotestc-' im ieniem  Polskiego Z\.iązkn 
wanie w  drodze lega lnej przecie P iłk i Nożnej zab ierali głos płk. 
ko brakowi i wyzyskow i pracy. I Żułedsiowski, m jr. Jachec i p 

stw ierdziw szy  kategorycznie, ż* M alow , wyjaśn ia jąc, jak ie  stano- 
raszą w olą  jes t domaganie się, wisko zajm uje w  tej spraw ie naj- 
aby zagwarantowane konstytucją wyższa m agistratura niłkarska 
R zp lite j prawa do pracy, je j  w a r D e le g a c i  poszczególnych okręgów 
toścl i owoców, zostały bezwa­
runkowo przez rzad urzeczyw ist­
nione i wykonane przez w-iadze, 
majnee nadzór nad pracą. Oświad 
czarny, że obóz kombatancki prze­
ciw staw i sie zdeerdowunic wszol- „  ,. . "  , Cracovia rozegrała jnerwszy mecz
kiemu wyzyskow i pracy. Rowno- 0 mirtrzestwo klasy A  okręgu krafan 
cześnie jednak stwierdzamy, *że skiego zwyciężając lekko drużynę

skolei określa li stanow-isko okrę­
gowych kolegjów . Ostatecznie za 
utrzymaniem dalszej autonom j1 
w ypow iedzie li się w  dyskusji B ia­
łystok, Lublin , Łódź, Pomorze, 
W ilno i W arszawa.

Po dłuższej dysKusji przystą­
piono do glosowania. Za utrzy­
maniem autonom ji sędziów  i od­
dzielnego P. K. S w ypow iedziało 
się 10  okręgow, przeciwko tylko 
3 (K raków , ńląsk i S tan isław ów ). 
Po zgłoszeniu w yn ików  głosowa­
nia przedstaw iciele K rakow a i 
Śląska opuścili zebranie.

N ow y zarzad Polśk iego Koicg ■ 
jum Sędziów wybrano w  następu­
jącym  składzie: prezes inż. W a '- 
czak, w icep rezes i: Laskowski i
G ryfenberg, sekretarz Glinka, 
członkow ie zarządu Tomaszewski 
i Bira, przewodniczący komisji 
dyscyplinarnej Bednarski.

Pelsaja poksniła iifową Legie 4:0
Udany deb:u' Cracsvii w ki. $

obóz kombatancki je s t gotów  tak 
°amo przeciw staw ić się wszelkim 
próbom, zm ierzającym  do podwa­
żenia ładu i porządku u życiu 
społeczeństwa i państw- T .

"sk i Jerzy (a.B.C. —  Wieczór \Var- przebieg pra; Komisji Porozumi* 
Stawski» I.eitgober Roman (K u rj«r wawczej wydawców i .lnpnn'kai/y 
i óznańsk.), Lewandowski Antoni. nad rejestrem dziennikarskfr 
( Espresf Poranny i Dol.ry Wieczór) I W sprawie ęostulatów rruspodar- 
fąchówski Btanistaw (P lo m jf ),  Ma- szych prasy, które stanowię pi*,, 

lin al Jul.Ln, (P.jbotniKj, Mikicki gram prac Zwią:,ku Wydawców w tej 
Ta’ (Nowoczesna Sn, M'ydawni<:za) dziedzinie na okres najbliższy ora/, 
wlowlld Wacłuw (Przegląd Orgam- k,óre przedłożone został,- Rządowi, 

7^cji), Mrozowrki Feliks < Kur jer wygłosił referat eicedyrektor Związ- 
M a -;Zawski), Niklcwiez Mieczysław kti p. Franciszek Głowiński. Poztu- 
(1 ydawnictWa Narodowe), Pawłów latj te dotyczą: 1 ) ograniczenia cta- 
. Edward (Kurje- Bydgoski), Pie- tyzacji w dziedzinach gospodarld pu- 
lacki Zygmunt ( ’tow. Pluszcz), Pod- blicznej, związanych r działalnością 
''ysocfci Stanisław (Zrąb i Pion), O. pra.iy i przemy.-łu graficzno-wydaw- 
•Justyfi Nazini ( -v><1, u.O. Francis/.- nwzego, 2) zniżenia kosztów produk- 
kanuw —  Niepokalanów) Poznańslti i j i  wydawniczej, 3) snraw skerbu- 

aurrcy ( Republ'ka — Łódź), Ki - Wych, 4) spraw ogłoszeniowych r*- 
-encwajg Itamel (Na.,z Przegląd), gulowanych przez Państwo i 5 ) 

.di?n 1 Polska Zbrojna), S ty -, spraw waruków pracy w drukarniach
wydawniczych.

Obszerna dyskusja rozw iitęła się 
l.ad sprawami pocztowemi, które zre 
ferował wicedyrektor Związku, omó­
wiwszy w świetle praktyki ostatnich 
miesięcy ..arządzenia pocztowe w 
sprawiii służby gazetowej, w sprawie 
przekazów rozrachunkowych

pulkownki Jan (Echn — nodz), Te- 
fXŁ Loch (Dziennik ł?j-agoski), Wil- 
koszowsk Franciszek (Goniec Czę- 
.stncLoWEk ), Zikrzewsk. Stanisław 

non (Reklama), Ziętowski Kazi­
mier; ( Dzi*nik Kujawski —  Inó-wro- 
,c,.f '''l ' „  Zwierzyński Aleksander 
( 1 'z-ennik M^leński)., . , . liN przekazów rozrachunkowych i w
Irralrin l »  'i'U sPra"  ft  rniałi ych ■ sprawie sprzedaży pism przez pocztę
zi* -u-  ̂u ą/ku p. Stanisław Kau Rada Związku sformułowała rzereg

w Ob£zprnvi'n Mfctmołn __ ' a j - i . /WK7v.+vbfcZer!?,n- referacie omówił 
„ i .  „  „  naJ!stotniejsze zagada.e-

y S S  f® sprawą n twej usta- Poczt i Telegrafów.. 
11 znajdującej się obecnie "Po przerwie obiadowej Rada wy­

słuchała sprawozdania dyrektora 
Związku z przebiegu pertraktacyj Ze 
bpółką  ̂ „CentropapieP-, dotycząych 
\\ ai ...ikow współpracy handlowej ze 
Spółką ;,Gentropapier“  wydawnłctw 
zrzeszonych w Związku. Następnie 

oo k — — -o. vr niedz-elp -nówionb sprawę udziału prasy w
-9  b m. w  Kato icaeh <wii ,i R ikiamowej w Mrargza
20 w alny zjazd d- * - * s1'- ‘vie oraz w ,liędzynarodotvej V.’ysta-
rzyszeń śp iew m a v .t “ to.s a- - w ia Pr iś*Wej w Paryżu

tut Kląsku, Ostatnie jiuiikty tbrad Rady sta­
nowiło rozpatrzenie i zatwierdzenie 
i nrewozduniu finansowego za fok 
l»3!i oraz ptviiminurza łitidżetowego 
Związku na rok 1930.

ś p ie w a c z y
w  K a t o w ic a c h

K A T O W I® ,  3 0 3

śpiewaczych 
przy udziale około , ..

Obrady o i
w.stnńców ' ‘  "  sah J)0-

dezyderatów
irzedstawione

i w n io sk ó w , k tó re  
z o sta n ą  M iniśtcratw u

H ie p o z w o li l i  m u s lą  żen ić
v.ip,c targn ął si^ na swe życie

W  mieszkaniu Feliksa Dąbrow­
skiego, dozorcy domu N r. 1 pr/y 
ul. Rozbrat mieszkał Józe f Len­
czewski, elektrotechnik, U f  2 1 . 
Lenczewski poznał p r z j j  kilkoma 
m iesiącami n iejaką Janinę. Ciu­
szek, zam przy u!- Grzybowskiej.

Młody' chłopak zakochał się w 
dziew czyn ie i postanowił się z 
nią ożenić. Rodzice Lenczewskfe- 
po przeciw n i bylj temu małżeń­
stwu, gdyż uważali, że syn ich 
zamało zarabia, aby mógł sobie 
pozw olić na ożenek, tem bardziej, 
że ma w  stosunku do nich zobo­
w iązania finansowe w  sumie zł.

Pożar teatru
w  P a rn a n fu

P O Z N A Ń  30. 3. W  nocy z sobo­
ty na n iedzieię wybuchł w garde­
robie artystów  Teatru  Nowego 
pożar, który zniszczył doszczętnie 
fryz je rn ię , garderobę artystów  
znajdującą się pod sceną, całą in­
sta lację elektryczną, oraz część 
rekw izytorn i.

Pożar w yrządził szkodę na k il­
ka tysięcy złotych.

Proces o zabójstwo
m in. P ie rack ieg o

LW Ó W , 29.3. „D iło "  donosi, 2o 
obrońcy oskarżonych w  procesie 
o zabójstwo min. P ierack iego o- 
trz.vir.ali zawiadom ienie z W ar­
szawy, że term in rozprawy apela­
cyjnej przeciwko Banderze i to­
warzyszom  wyznaczono na ponie­
działek 27 kw ietnia b. r. w W a ff 
szaw ie.

Fahlok z Chrzanowa w st isunku 4:0 
(3:0). W Innych spotkaniach A-kla- 
sowych osiągnięto wyniki rez. Gar 
h»rni z 7 ligowcami pokonała Koro­
nę 7:1. Podgórze zaledw e zdołało 
uzyskać remis z Olszą 2:2. Legia po­
konała niespodziewanie Wawel 1:0. 
Zwierzyniecki wygrał z Grzegórzec­
kim 3 1 . Rezerwa Wisi;, odniosła 
zwycięstwo nad lin ją 2 :1 .

U Warszawie odbył sie towarzy­
ski mecz ex - ligowej Polonii z ligo* 
wa drużyna Lcgji. Zdecydowane zwy­
cięstwo odniosła Polonia w stosunku 

. . .  , 4:1, mhne, żc wystapiia bez Kruga i
600, ktoru zobow iązał się w UKż'. Seic.ht^ra I.egja, która wałczyła bez 
bliższym  czasie zwrócić. j Nawrota i Martyny, zawiodła na ca-

Pod wnływem 7akarn rodziców  łcj Bnii Bramki d>a zwycięzców zdo-
, 7  t p/>w 7aKazu 1 ° dz*cow, byli Ciszewski, Odrowąż ( 2 )  i Szcze- 

młody chłopak popadł w  depresję paitiak (dofcijając rzut ktray, obro- 
.uchową i postanow ił popełnić sa rdony przez Kellera), 

m obójsiwo. W czora j w ieczorem  | w  meczu towarzyskim ligowa War
Lsn<>r»w*ki tu „a li  i,, szawianka wygrała po ostmj grze ze
Lenczewski i fiu , ao uomu, gdy Skod 5:S (2 .2)> Początkowa zazna-

s s y s c y  JUŻ (pali. Ifyyązedł do  sic czyła  się przewaga Skody, dopiero 
iii ; dwukrotnie s trze lił do  siebie po* p rze rw ie  l igow cy  doszli do giusu  
z r e w o l w e r u .  N a o d g ł o s  s t r z a ł ó w  i rozstrzygną ł  mecz na swoją ko-

w yb ieg ł do sien. Dąbrowski i za­
stał leżącego na posadzce w kału­
ży krw i Lenczewskiego. Zaalarmo 
wano priechodzącegc policjanta, 
który w ezw ał Pogotow ie. Lekarz 
stw ierdził dw ie rany postrzałowe 
klatki p iersiow ej i przew iózł Len ­
czewskiego w stanie ciężkim da 
szpitala Przem ien ien ia Pańskiego.

M łody desperat pozostawił dwa 
listy, jeden do Urzędu Śledczego, 
drugi do rodziców, w którym w y­
jaśn ia m otywy swego lozpaczłi 
wego kroku.

Ogólnopoiski z , a z  J
d e leg a tó w  K. P. W .

Wczoraj obradował vv Warszawie 
zjazd prezesów i członków zarządów

rzyić. Bramki zdobyli dla Warsza­
wianki gontag (3 ), .Smoczek i Korn- 
gold, a dla Skody Sk* arczej ski (2) 
i Rusinek (1 ). W  przedmeczu rezer- 
«, a Warszawianki wygrała z rezerwą 
Skody 5:2.

Ligowa drużyna Mnrly rozegraia 
mecz towarz.vsk: z łódzkim ł nion 
Totiring>em bijąc g o  zclecydowanie 
7.2  (2 I ). Wartą zwyciężyła łatwo, 
mimo, że wystąpiła bez swoich na.; 
lepszych graczy Fontowicza i Szerf- 
Kego.

Ni dzielny wystąp Ruchu w Cho­
rzowie, który był czrmś v  rodzaju 
generalnej oróby przed mistrzostwa­
mi ligower.ii, wypadł dość blado. Ru­

chowi udało sie wywalczyć z AKS 
załedwie wynik nierozstrzygnięty 2:2 
i ż 1) przyczem w drugiej połowie 
1 KS nriał zdecydowaiią przewagę. 
Jedynie brak strzelców w -ataku u- 
r.ieinożhwił mu uzyskanie swej przt 
wag, cyfrowo. Bramki dla Ruchu 
zdobyli w pierwszej połowie Peterek 
i Wilanowski.

Mecz piłkarski pomiędzy śląska 
drużyną Naprzód z Mpin a LKS. za­
kończył się zwyciestw'em Łodzian w 
stosunku 3:1 (1:1).

W meczu piłkarskim o mistrzostwo 
Pomorza torańsl Tk,->. przegrał z 
grud-iądzkim ivS. 0:1.

pierwszy w  sezonie mecz piłkar­
ski, rozegrany w Toruniu pomiędzy- 
Goplaną z }nov, rocławia a miejeco 
wym ('.ryfem, zakonczył się wyni 
kiem remisowym 1:1 ( l -0). W  Byd­
goszczy Kabel pokonał 1’olonje 2:1 
( 0 :1).

Potrójne zwycięstwo
por. K o m o ro w sk ieg o

Mr Grudziądzu odbyły się pierw­
sze Wiosenne konkursy nippiczne z u- 
dziaiern jeździeckiej grupy olimp j- 
skiej. W konkursie wyższego kursu 
instruktorów jazdy konnej pierwsze 
miejsce zajął por. Głowiński (22 p. 
ul.) na koniu 'fundra przeć por. 
Skuliczcni (2 p. uł.) na koniu Arosa 
i r(m. Starnawskim (20 p. uł.) aa 
koniu Zbieg.

W konkursie grupy olimpijskiej 
piefwaae 3 miejsca zajął por Rowio- 
rowsk* (Centrun Wyszkolenia Kawa 
le.rjl Jr >™d*iŁrdzu) na koniach W - 
o„a’, ^efir- Ogóteiri startowaio

kom. Zawody odbyły się na torze 
wyścigowym nad brzegiem widły W i­
sły webec przeszło 5,000 w idzów

W gmachu warszawskiej YM CA 
odbyło s;ę zebranie zarządu, na któ- 
rem omawiany stosunek YM CA do 
sportu. Jak wiadomo, na wniosek dv- 

okręgcwych Kolejowego Przysposo-1 rektora Supera rozwiązano wszyst- 
fcienia M ojskowego. —  W  obradach i ie prawie sekrje -portowe A MCA 
wzięto udział przeszło lóu przedsta- ] Obecnie dyr. Su ner wynąpil z wnb- 
wiiceli okręgów K. P. W. z terenu smem, aby 1 MCA wogóle przestała 
całego kraju Oni iwionc wyniki dzia- j zajmować się sportem. Wniosek ten 
łalnuści K P. W., stwierdzoiąc po- spotkał sie ze sprzeciwem wąsyst- 
Stęp w rozwoju Szkolenia C ójskowo- «-ich pozostały-cli członków- zarządu, 
kolejowego wy.łiowania fizyCinegu Po dłuższej dy»kusj; postanowiono 
i strzdlłCtwA. M dziale prac kultura!- tiwlyiko u; zymae dziu.ainość spor- 
no-oświatowycii dale sic zauważyć tową YMCA, {ile nawet przywrócić

B o k s  na fnóeks !&
w noSskiej YMCA

Ostatecznie postanowiono wynajmo­
wać salę na -mprezy zapasnit-ze, na 
tomiast nie zgodzić sic na rozgrywa­

ny

me w gmachu zaw id,jw* bokserskich.

Wisfa zw y c ię ży ła
Preussen 4:1

W i.rakov.ie o Joył się m iędzy­
narodowy mecz piłkarski m iędzy 
ligow ą W islą i liiem .eeką druży­
ną Preussen z Zabtza (H iudcu- 
b u rg ), zakończony zwycięatweni 
W isły  w stosunku 4:1 (1 :0 ).



S tr . AB C -N O W IN Y  CODZIENNE N r &;>

Taniec, który trw ć ł 500 godzin
Don Fernando Alfredo przesłał być atrakcią

„B O U N TY" SD KINIE
.Bcunty" —  10 nazwa staiku, na 

którym wybuch! historyczny w dzie- 
_  _  . jach floty angielskiej bunt marynarzy

Szybko m ija  dzisie jsza sława —  Iową, którą co dwie godziny ma- noc obchodzić najbardziej luksu- było szukać szczęścia w  innych 'przeciw brutalnemu Traktowaniu i wy-
rmmtrt awltlrn i«V  r* ̂ ----------------- ; ,*________ :___   •___ i*  . ti  4 ~~  -u rr —  i zvslfnwi nr zez kanitnnńw. Mn i a c. taki

Na ekranach

rów nie szybko jak  niespodzianie 
przychodzi. Jeszcze trzy  lata te­
mu Don A lfred o  Fernando był bo­
żyszczem N ow ego Jorku, dziś zaś 
nie stanow i atrakcji nawet dla 
Capstadtu.

Don A lfredo  —  to posiadacz 
św iatowego rekordu w ytrw ałości

sowano jego  nogi, jeszcze inna 
dostarczając mu bielizny, rów ­
n ież co dw ie godziny zm ienianej, 
albo też 300 papierosów  dziennie, 
bo taką ilość w ypa la ł: co 5 m i­
nut jednego.

Równocześnie zaś napływały 
całe stosy listów , kture odczyty-

%

tańca.  ̂ Zdobył go trzy  lata temu, wała sekretarka tancerza. Było ich 
przetańczywszy w nowojorskicm  , praw ie ty le  co partnerek, a wszy- 
Madison Sfjuare Garuen 21 dni i stkie z ośw iadczynam i m iłosnemi 
-1 nocy, c z jb  ikrągle 500 godzin, j propozycjam i małżeńskiem i. L i- 
Dwa i pół m iljona słuchaczy prze- j sty te zapewniały, że po paru m i­
ii inęłc się w tvm  czasie przez o j  nutach, spędzonych w tańcu w 
brzym i tm: itentr, na którego środ | objęciach Fprnanda, każdy inny 
ku produkował się A lfred o  N a j - , mężczyzna w yda je się martwem  
tańsze m iejsca na ga le r ji koszto-. drewnem, że bez niego życie jest 
w ały 5 c< ntów najdroższe, tu z * jak słoma —  i t. d., w  tym że sen 
przy estradzie, 5 dolarów , a wszy-
stkie były  orawie bez p rzerw y za- Gdybyż przypuszczały', że „se- 
jęte , bez różn icy ania i nocy. • kretarką“  Fernanda jes t ...jego  

K 'b ie ty  zaś chcące tańczyć z : w łasna żona! 
hernardem , ustaw iały sie w  dłu-^ A le  najw iększy sukces swój roz- 
g ie kolejki, liczące pc 40 i 50 osób. począł po ustanowieniu rekordu 
Trzeba więc było czekać godzina - n '0 j największe „kokosy". M i­
nii, zanim się dobiło do zaszczytu nio nieludzkiego zmęczenia po 
tańczenia z m istrzem  3 —  4 mmu- tjm  niesłychanym  wysiłku (3  ty- 

__ _ 1 godnie bez chw ili spoczynku !),
B "  dłużej nie tańczył* przetań -1 A lfred o  m ógł sobie pozw olić jedy- 

czył p rzecież w  okresie tych nje na parę godzin snu, oo trze
trzech tygodni 8 500 tańców i trzy­
m ał wT objęciach nie m niej aniżeli 
500 rozm aitych partnerek. Rachu 
nek prosty wykazuje, że na jedną 
n iew iele z tego wypt dło.

B y ły  wśród tych partnerek i 
słynne gw iazdy  film ow e, jak  M a­
ry  P ick fo rd  i L iljan a  H arvey, b. 
rozw iedziona żona Jacke Demp- 
seya, S te lla  Tay lo r, były i inne 
głośne kob iety: reklama przyno­
siła  w  tVm wypadku obustronną 
korzyść, zarówno tancerzow i, jak 
i je go  partnerkom.

K ied y  zaś dobiegały dni ostat­
nie. nierzadko tra fia li się goście, 
którzy, o tw iera jąc  portfe le , o fia  
i ow ali Fernandow i dodatkową 
prem je 25 —  50 dolarów , ażeby 
tańcząc z przyprowadzoną przez 
nich tancerką, postarał się mimo 
zm ęczenia tańczyć „ z  w iększym  
ogn iem " W  18-ym dniu konkursu 
pewien przem ysłow iec zapłacił mu 
150 dolarów  za 5 minut stępa „w  
prawdziwem  tem pie". H iszpan ża­
dnej propozycji nie odrzucał, zbie-

sowe lokale nowojorskie, w kt< 
rych samo jego pojaw ien ie  sii 
wywoływrałc sensację. Rozdawał 
au togra fy, udzielał W ywiadów, da 
wał się podziw iać —  złote strugą 
płynęło mu do kieszeni. Do tego 
trzeba dodać, zewnętrzne oznaki 
trium fu, jakiem , go obsypano przy 
schodzeniu z estrady po zakończe­
niu 500-godzinnej próby w ytrw a­
łości: tuziny w ieńców w aw rzyno­
wych, istną powódź kw iatów , spe 
c ja ln ie  na jego  cześć w yb ity  złoty 
medal pamiątkowy',

A le  to było —  trzy  lata temu. 
To znaczy tydesamo, jakgdyby by­
ło w  zeszłem stuleciu. D zisie jszy 
św iat je s t n iezw ykle łasy na 
wszelką sensację i nie szczędzi 
na jhojn iejszych  nagród temu, kto 
mu je dostarcza. A le  sensacja ma 
to do siebie, że bardzo szybko 
przekw ita. A  pożółkłe kw iaty nie 
zn a jd u j*  amatorów’

Po trium fach na ziem i am ery­
kańskiej, Don A lfr e d  odbył tour­
nee po w ielk ich  m iastach Europę 
—  z sukcesem bez porównania 
ju ż m niejszym , ale zawsze jesz-

częściach św iata. Znalazł 
w ięc ostateczn ie w  A fr y c e  i

gję zyskowi przez Kapitanów. Mając taki 
, i temat łatwo było popaść w  agitacyjny 

’ 'patos i ziubić film albo ckliwy, albo 
chociaż tańczył tan bez przerwy jsadystyczny. Tymczasem opowieść o 

6 dni i 6 iiocy, pod koniec a szó- losach żaglowca „Bounty" została zre 
stego dnia w yg ląda ł rów n ie świe aluuwana z doskonałym umiarem.
żo i rów nio pełen był tem p en - ^ ‘fkt nie SZ£* żuie ~  a™ rtżyser’ an'aktorzy, na których czoło wysuwa się
mentu, jak  r a początku tańca —  świetny aktor angielski Charles Lau- 
sala św ieciła  pustkami. Sami ghton, gwiazda pierwszej wielkości — 
tylko sędziow ie dotrzym yw ali n,iara jego sławy jest zaproszenie do 
mu towarzystw  a, serdeczn ie zie- ' Paryża na wy* * P  w Epecjahiym wie'  
w a jąc  —  no i parę przygodnych  
gapiów . Żona A lfr e d a  (g d v ż  po-

czorze, w eksk'uzywnej „Cemsdie 
f  ranęateeK Laugthon gra zdziczałego

STYLOW Y", są dobrze fotografowane i montowa­
ne. Efektownie wypadło zdobycie Ba- 
stylji, trafnie przeprowadzone sceny 
egzekucji i gdy wziąć pod uwagę, ,że 
dzięki temu filmowi oglądamy malow­
niczą stronę wielkich wydarzeń histo­
rycznych, mimowoli na określenie 
programu w  „Bałtyku" nasuwa się 
często używany synonim filmu — 
„obraz".

„Powieść o dwóch miastach" jak 
„Dawid Coperfield" i „Bounty" (kinc 
Stylowy) należy do nowej piodukcj 
Metro - Golwyn. Cala ta seria jest na 
wysokim poziomie filmowym, więc 
tembard dej razi niedba,stwo w  zacho­
waniu strony historycznej, jak np.: 
atak na Bastylję przy dźwiękach 
Marsyljanki", która powstała w  kil-

został je j  w iern ym i m iała wszyst
kiego tylko 40 listów  do o tw a r -|b?dz]esit ju żrozw ljaćw now ych  wa. 

Cla— Irunkach, w  flocie angielskiej, zrefor-
A  Don A lfred o  Fernando nosi c w a n e j dzięki głośnym zajściom na 

się jednak z w ielk iem i p lanam i: 
w  n iedalekim  Johannesburgu, 
gdzie w jes ien i otw arta  ma być

kapitana statku. Clark Uable jest zbun | a a. PomieJ- 
towanvm oficerem, a Franchot Tonc „  Główną roh gra c obrze R ot" c
młodym aspirantem, którego karjcra j'olman 1 -* . »c iczYm ‘ 2 „Coppurfie!

• • rl= będący tym razem mark-zem wda"
opiekunce bohaterki poznajemy także 
ciotkę małego Davy.

Z. B.
„ W I E L K I  C Z A R O D Z I E J "

W KINIE „C A P IT O l"
film  sowiecki frapował przedewszy­

stkiem pięknemi zajęciami i odmien­
nością ujęcia reżyserskiego. Rozgłos

„Bounty".
„Bounty" płynie na Tahiti Reżyser 

nie pominął sposobności, ażeby wpleśi 
szereg scen, zbytecznych dla akcji,

w ie lka  południowo - 'a fr y k a ń s k a 'a,t  P ^ g a ią c y o h  wid^wiskoWo. Za-
. ,. szkodziło to trochę zwartości i arty- . . . . . . . .  . ... .

wystawa, ma zam iar pobić swoj stVrzn,-i li-ii filmu, ale zaio publicz- jednak, jaki i vł usprawiedl ^-ony ta- 
w łasny regord  sprzed trzech lat. ność ma w jednym programie jakby “ ' mi obrazami jak „Burza nr Azją * 
A le  kto w ie, czy nie czekając na Ipółątzenie „bengali" ,P ganinem". lub „Swfat s:ę śmieje siał się pozmej

wystawę, nie zaszczyci Jfflum- Miłośnicy
, . szyc oczy zdjęciami z rajskich wysp i

nesburga swoim  nowym sensa- jragmemami podróży „Bounty" po o- 
cyjnym  wyczynem  ju ż na w io- ce nie. Dawne nie widzieliśmy foto-

czysrych i rozświetlonych,snę.

Tylko, czy będzie to jeszcze 
sensacja? Św iat je s t taki wyma-

h:i było p ilnować interesu : noc w  cze iak'mś. Potem  zaś trzeba j ga jący  i c ią g le  żąda now ości!

&jMtei*za kołjf a na Świacie
m i e r z y  w s z y s t k i e ; ;  o  4 8  c m .

Od czasu Tom a Thumba, k tóre­
go nazwisko tłum aczy się na po l­
ski znanem z bajki „Tom cio  Pa- 
lu rh ", a który sw°mu amerykań­
skiemu im presarjow i sporo przy­
k u r z y ł  majątku, mnóstwo jest 
ob jeżdżających po św iecie trup 
lilipucich . Skąd się biorą tc kar­
ły, i na cztm  polega ich anormai 
ność?

Otóż trzeba sprostować: nie
karły i n ie anormalni. L ilipu ci —  
to ludzie najzupełn iej normalni, 
a tylko odznaczający się n iepro­
porcjonalnym  wzrostem  —  tak 
jak  z drugiej strdny byw ają  o l­
brzym i, przy  których „P an  Bóg
zgubił m iarę". Jak obecnie odkry- 

ra ja r  rzęsiste. oklaski 2 0 -tysięcz- ij badania naukowe, jedn i i dru-
nej rzeszy w idzów.

Żyw ił się podczas tańca: m ię­
sem z ku iczat, ja jam i sadzonem:, 
szparagam i, s ilną czarną kaw’ą i 
oranżadą —  a restauracje poczy­
tyw a ły  sobie za zaszczyt i specja l­
ną reklamę, je ś li im w łaśn ie przy­
padło dostarczać Don A lfred ow i 
aprow izacji. Rów n ież rozm aite f ir  
my bezinteresownie (d la  reklam y) 
przyczyn ia ły  s ię  dc turnieju  —  
jedna dostarczając tancerzow i wo­
dy kolońskiej, k tórą  tw ars zw i1- 
żałr inna zaonatrujac go w  esen­
c ję  kam forow ą i wazelinę salicy-

dzy powstają wskutek anormalne 
go funkcjonowania gruczołów, 
znajdujących się na dnie móżdż­
ku ludzkiego. Jeżeli gruczoły te 
dzia ła ją  normalnie, wzrost czło­
w ieka jes t normalny, W  wypadku 
ich funkcjonowania przytępione­
go, mamy doczyniem a z lilipu ta ­
mi, naodwrót zaś —  funkcjonowa 
nie zbyt intensywne powoduje 
wzrost olbrzym i.

Tu jedna jedyna różnica. Od­
miennie od karłów, k tórzy ju ż zc-

rodnień i monstrualności (a  k tó­
rzy pow sta ją  wskutek anorm alne­
go funkcjonowania gruczołu tar 
czykoweg-o), l.hpuci są najzupeł­
niej w e wszystkiem  podobni do 
ludzi normalnych. Rzecz przytem  
ciekawa, że niema pod tym  w zglę  
dum żadnej dziedziczności: ro ­
dzą się oni z rodziców  norm al­
nych i nawzajem  ich dzieci b jw a  
ją rów n ież wzrostu normalnego. 
M ały lilipu t w yglada  jako dziec­
ko zupełnie norm alnie i dopiero 
w  jak iś  cza3 po urodzeniu zazna­
cza się zahamowanie dalszego 
wzrostu.

N a jw ięce j rodzi Się lilipu tów  w 
Europie środkow ej: w  N iem
czech, A u s tr ji i na W ęgrzech . Bar 
dzo ob fitu ją  w nich rów nież Sta­
ny Zjednoczone, skąd rekrutuje 
się szósta cześć żyjąpych na 
św iecie lilipu tów  (a  ogólna ich 
liczba jes t w ca le  spora ). Tam  też 
osiągnięto najnowszy rekord : 
najm niejsza kobieta świata, 10 -let 
nia A de la  Beei\ która m ierzy 
wszystkiego 4S cm,, je s t A m ery­
kanką. O liliputach opowiada 
nam ju ż  starożytność: W  E g ip ­
cie oddawano ich cześć niemal bo 
ską, a opiekunem iefi by ł n ie kto

m eż liliputem , a C icero m iał kon­
kurenta, który go n ieraz w yzyw ał 
na dysputy na Forum  Romanum 
(i  w cale w  nich nie p rzeg ryw a li, 
był to C icin jusz Calvus, m ierzą­
cy 3 stopy wysokości

giafij tak
jak zdjęcia płynącego żagiowca.

Jedyną poważniejszą usterką filmu 
oyiobć naiwne przedstawienie tubyl­
ców na Tahiti, których król mówią­
cy po angielsku podobny jest do ro- 
ebranege do naga sędziwego baronc- 

ta W. brytanji.
Z  B.

„ W  C IE N I U  G I L O i Y N t f “
U  K IN IE  „ B A Ł T Y K " .

„Bałtyk" stal się drugiem w War­
szawie obok „Rialto" kinem arlyMy- 
cznego repertuaru. Fu „Dawidzie C„o 
nerfiedzic' wyświetla znów przeróbkę 
iilmową dickensowskh go. Jedyna ii- 
storyczna powieść Dickensa —  „l c- 
wieśc o dwóch miastach • w wersji 

Vt cieniu giloty-

juz tylko narzuconym konwencjonal­
nym sądem. Wiele filmów sowieckicn 
było poprostu nudnych. 1 oto iilm te­
raz —t film prawdziwie ciekawy.

„Wielki czarodziej1 jest interesują­
cy i w  treści i w pomyśle. 
Reżyser bardzo zręcznie ojieruie aż 
czterema naraz wątkami akcji, oddzie­
lając je od siebie subtelnerm różnica­
mi. Akcja prawdziwych wydarzeń u- 
jęta realistycznie kontrastuje z irreal- 
ną akcją powieści. Wplata się w  tu 
jeszcze przedstawienie losu czytelni­
czki książki i losu . autora.

Mimo tych zalet iilm obciążony 
jest dziedziczną wadą filmów sowiec­
kich, przechodzącą wciąż z jednego 
obrazu na drugi, brak tem; a i roz­
wlekłość ciąży sowieckiej kinemato- 
grafji jak kula u nogi. W  „Wielkim 
czarodzieju" przytłumiona jest nato­
miast wymowa tendencji, co wychodzi 
filmowi na korzyść.

Na marginesie: musimy podziwiać, 
dla szerokich mas

tąd m alarz angielski Ryszard L ib  zZrn̂ ny> jakie, zaszty w transpozycji

wnęt.rznie przedstaw ia ją  obraz j inny, jak wszechpotężny Bóg, Pta. 
mniej lub dalej posuniętych zw y - 1 Podobno słynny krezus był rów

son liczy ł 115 cm. wzrostu, jeden 
z najsłynniejszych w  h istorji 
szpiegów, Richen Bour, był rów  
nie liliputem . M a ły  vdęc ten lu­
dek może być dumny ze swej w ła ­
snej h istorji.

W  życiu jednak przeżyw a ją  l i­
lipuci w ie le  tragedyj. Zdarza się 
tó zwłaszcza,® jeś li zakochają się 
w ludziach normalnych, a amor 
7. upodobaniem w łaśn ie p iata  ta 
kiu tig le . Bo i cóż stąd, jeś liby  
się nawet pobrali?  Jeden z lilip u ­
tów  po głębokim  namyśle musiał 
zrezygnować z takiego zamiaru, 
chociaż cieszył się wzajemnGŚcia

A le ż  pan będzie m iał dzieci zu­
pełnie norm alne! Czegóż tu się 
bać?

—  A  w łaśnię —  brziała ponura 
odpowiedź. —  D zieci będą noi 
malne i jakżeż tu odgryw ać rolę 
ich ojca, kiedy zaledw ie to od ko­
łyski odrośnie ju ż będzie na mr.ie 
patrzyło zgóry.

Czy nie m ial ra c ji?

filmowej nosi tytut .. _
ny". Ponieważ jest to jedr.o z nsj- że w Sowietach

' słabszych dziel tego świetne# pisa- produkuje sie tego rodzaju filmy o t ik 
o  y '  L ""  ir /.i możemy mniej,,, troszczyć się o i wyraźnie artystycznym charakterze 

jakie zasz1 w transpozycji i pogłębieniu treść.. Może mniej nas 
filmowej, u zato podkreślić wszystKie to będzie dziwić, jeżeli zestawimy np 
czysto filmowe v alory barwnego tla 

diamatyczncj akcji.
Główne efekty w yaobyto (i sh z- 

nie) z tla historycznego —  wielkiej 
iSWólućji franęuskjcj. §ęeny zbioręwt

program sowieckiego radja w  pocią­
gach (muzyka klasyczna, muzyka no­
woczesna) z naszym zalewem standa­
rtowej bezmyślności.

Z. B

Zbliża się

Protesor Lennart z Post w y ­
głosił na uniw ersytecie w  Góten- 
burgu odczyt, z którego wynika, 
że zbliżam y sie do nowej epoki 
lodowcowej. Zdaniem uczonego, 
nastąpi ona za 3.000 do 5.0u0 lat.

Zaznacza on. że tem peratura w  
Szw ecji w p ierwszych  stuleciach 
po m inionej enoce lodowcowej 
była znacznie wyższa n iż obecnie 
(o  jakieś 2 s topn ie ).

p rzy d a je  się czasem
W łaścic ie l sklepu ze starzyzną dany sprzęt, zapomniał zostaw ić 

i antykam i w  Santiago de Chile nowonabywcy klucze od kasy 

m iał na składzie starą kasę pati- N ie  m ogąc w  żaden ‘ sposób o-

cerną kupioną kilkanaście la t te- tw orzyć kasy, an tykwarjusz po­
p ia  od jak iegoś oryginała , który, stawił ją  w  szopie. T  im s a i - 
otrzym awszy należność za sprze- kanaście lat, jako c at >z\ u >
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CZ£RKE ANIOŁY
Z upoważnienia autora przełożył a Helena Hellerów na

P o w i e ś ć

Czy siostra proboszcza była tam także, pomimo 
oszczerstw  i prześladowań? Gabrjel spo jrza ł na spusz­
czone rolety, które w  św ietle księżyca tw orzy ły  wśród 
białych murów zielone plamy. Ale co to za usianie 
z  liśc i było przed bramą, dochodzące aż du schodów?
Z ciekawością p rzy jrza ł się owemu świeżo ściętemu dy­
wanowi z bukszpanu, pomieszanego z lśniącem i liśćm. 
wawrzynu. M iejscow ym  zwyczajem  przystra jano w  ten 
sposób próg domu m łodego m ałżeństwa w  dzień ślubu... 
I nagle Gabrjel pojął niecny f ig ie l.  P a ra fjan ie  chcieli 
dokuczyć swemu proboszczowi. Pragnęli, aby m iody 
ksiądz, idąc nazaju trz na mszę, zobaczył te Pście  i do­
w iedział się, co m ieszkańcy L iogeats sądzą o-m m  i o te j 
ladacznicy, o której tw ierdził, że to jego  siostra. W  L io ­
geats ludzie w sta ją  wcześnie, to też mimo, że ksiądz 
odpraw ia mszę o wpół do siódm ej, spoza wszystkich f i ­
ranek na rynku będą go śledziły  spojrzeniu, a okrutne 
dzieci będą mu się p rzyp a tryw a ły  spoza przydrożnych 
topól. Obecnie kaci spali. Jedynie księżyc w zenicie, 
sm utniejszy niż wszytko, co smutne o te j godz.n ie na 
ziemi, patrzył na to liście bukszpanu i wawrzynu na 
progu w ie jsk ie j plebanji.

G abrjel doznał jakby natchnienia. Tostaw ił w alizkę

wśród pokrzyw  pod niskim murem, który za domem 
oddzielał od dropi ogród proboszcza. R oze jrza ł się wro- 
koło i nadsłuchiwał. P sy  przesta ły  szczekać. Jedynie 
koguty, zmylone blaskiem księżyca, p ia ły  tu i ówrdzie. 
G abrjel zbierał naręczami liśc ie  i przerzucał je  przez 
mur. R ozgrza ł się tą praca, mimo że noc była w ilgotna. 
Gdy pozostało ich ju ż n iew iele, zebrał je  po jednym  do 
ostatka. W ów czas oparł się, nieco zmęczony o topolę, 
sto jącą naprzeciw  p lebanji. Oczyszczone z liśc i schody 
w ydawały mu się w  pośw iacie księżyca obnażone i w y ­
deptane pośrodku stopami tych wszystkich zmarłych 
i żyjących, k tórzy  pukali do te j bramy. B yły to stare, 
zniszczone kamienie, a jednak w  tem nocnem ośw ietle 
niu posiadały w ięce j wyrazu, an iżeli tw arz i pulsowały 
życiem. A  człowńek, tkóry oczyścił je  skalancnn rękoma, 
doznał nagle wrrażenia. że patrzą na niego. T rw a ło  to 
tylko chw ilkę W zią ł walizkę i skręcił na lewo w  aleję,, 
prowadzącą do pałacu.

I I I .

N isko opadająca m gła zakrywnila łąki a ponad tem 
jeziorem  oparów  wdelkie sosny Frontenac'ów , wzno­
szące, się na wysokim  stoku, przypom inały sobie może 
to, co w idzia ły  i słyszały, Bergere zaczęła szczekać.

—  Ciche b ąd ź ' —  zawołał Gabrjcd, czując na p ier­
siach łany suki, a na szyi i  brodzie je j  ciep ły język.

O tworzono okiennice.
—  K to  tam?
—  To  ja, Gercynto,. Gabrjel.
Stara zawołała, żc schodzi na dół. Usiadł na walizce. 

W  drzw iach kuchni obrócił się klucz.
—  Więc. przyjechał pan.

śeiowy. An tykw arjusz zbankruto­
wał i m agazyn jego  przeszedł w 
inne ręce. N ow y  w łaścicie l, oglą-

> Glucria staruszka przypatryw ała  mu się n ieu fn ie daj ruT)iecie naKromadzone w 
Z całej służby, cna jedna tylko sypiała w  pałacu. D w ie , zopi dostrzeg j starą kasę pan- 
młode służące, sorki dzierżawcy, oraz służący nietylko, cfcnia o t v  orzyt  jeJ- Die można 
ze m ieszkali na fo lw arku , a le jada li tam Kolację. by}() WX)bec braku Uuczy- Cipkavv,

Św iatło raziło  oczy Gabrjela. Pow iedzia ł, żc pociąg Co kasa zaw iera, po lecił ją  roz- 
nnal godzinę spóźnienia, jak  zwykle, zc nie jad ł obiadu piłować.
i jes t strasznie głodny. Gercynta dorzuciła do ognia otwarto skrytkę wewnętrz-
szyszki i w ióra  i troszczyła się o to. co będzie jadł, mó- oK.azało się, że znajdu ją  się w
wiąc, że „w  domu nic takiego n iem a". N ienaw idziła  niLj d rogie kam ienie w artości kil- 
G radere‘a, lecz pożywdenie państwa było dla n iej rze- kudziesięciu tysięcy dolarów, 
czą sw ieią . • ’pym razem  ciekawrość została so-

—  Już ja  się o to nie boję —  rzek ł Gabrjel, który w i n i p nagrodzona.
w iedzia ł od dziecka, co kucharka w  L iogea ts  po tra f; ( ___________
znaleźć w spiżarni, gdy mówi, że „w  domu nic takiego i
n iem a".

Staruszka przyn iosła  napoczęty gęsi pasztet, nie ró- 
żowawy, lecz szary i  kawałek zim nego ku rczęc ia -
„Resztki... a le nie są najgorsze..." —  rzekła

Gradere jad ł powoli, doznając b łog iego  uczucia spo­
koju. P a ryż  A lin a  i okropne życie w ydaw ały mu się da­
lekie... N ik t go m e ścigał, zgubiono jego  ślad.

—  Czy wszyscy' zdrowd?

Józefina B a ke r
w  N ew  Y a rk u

Syta sław y i franków  zaprag­
nęła Józefina  Baker zm iany i o- 
puściła nu stałe Paryż, gazie o- 
patrzyła  się ju ż publiczności.

Gercynta zaczęła biadać, że pan Desbats c ierp i na Przenosi się ona do N ew  Yorku, 
astmę Opowiadała, iż  n ikt nie umie go pielęgnować, gdzie zam ierza otw orzyć dancing, 
tylko córka i że panna K atarzyna pośw ięcała się dla „Chez Josephine Baker", jak  się 
ojca, k tóry strasznie się denerwuie. I nazywać bedzie kabaret mulatki,

—  Okropna choroba, ta  astma. Uspokoi się, gdy pa- o tw orzy  swe podwoje w  dzieln icy 
na zobaczy' Czekają ju ż tylko na pana ślub

I  półgłosem , jakby dc siebie, szepnęła, krzątając sio 
koło s to łu -

—  Ach, jak iż  on jes t przebiegły...
G radere przestał jeść  i spojrza ł na n ią :

(D . c. n.)

murzyńskiej N ew  Yorku, w słyn­
nym Harlem ie.

Gwiazda paryska sądzi, że w 
N ew  Torsu  zb ierać będJc dolary 
równie obfcie, jak  dawniej Irank: 
w Paryżu.
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A D M IM S T U M  JA  W arszawa, Zgwda 1. Te lefony: Adm inistracji i Z*rząd 691-64. Prenamei » «a  6JR-66
W ydział e rł»«r# ń  691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres te legraficzny — A B C  W arszawa. Konto 
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